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Pierwsze czołgi zbudowane w Polsce. 
Uroczystość w centralnych zakładach samochodowych 

na Pradze. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 17. 11. — Dziś rano w cen
tralnych zakładach samochodowych na 
Pradze odbyło sie poświecenie 11-tu no
wych czołgów poraź pierwszy 

w ykonanych całkowicie w polskich 
warsztatach samochodowych. 

Na uroczystości teł był obecny Pre
zydent Rzeczypospolitej. 
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Prof. WACŁAW ROBAKOWSKI 
Popagator gier ruchowych w szkołach 
tednich, wydał przepisy dla „siatkówki" 

Tzykow^^podfflg^tórycli rozegrano 
niedzielę, zawody międzymiastowe 

Łódź — Warszawa. 

Raut w poselstwie so
wieckim w Warszawie 
a cześć m u z y k a rosyjsk iego. 

(Od wł. korespondenta). 
Warszawa, 17. 11 . Wczoraj w posel-
ie sowieckiem odbył.się raut połączo-
z koncertem muzyki rosyjskiej na 

«ść kompozytora Mias.'kowskiego, któ-
przybył do Warszawy na tę uroczy

stość. Na raucie obecnie byli wicepremier 
tel, minister spraw zagranicznych Za-
i oraz korpus dyplomatyczny. 

Ankieta ustna w Ministerjum Pracy i Opieki 
Społecznej, 

w sprawie pro jek tu Prezydenta Rzeczypospol i te j 
o godzinach handlu . 

(Od wł. korespondenta). o godzinach handlu. 
Warszawa, 17. 11. Dnia 27 b. m. w Ml W ankiecie tej wezmą udział przedsta 

nisterjum Pracy 1 Opieki Społecznej od- wiciele izb przemysłowo-handlowych i or 
będzie się ankieta ustna w sprawie proje- garizacyj kupieckich, 
ktu Prezydenta Rzeczypospolitej •• ,r • 

'idcowntey miejscy w Warszawie grożą strajkiem 
w raz ie n iewypłacenia p rzez magis t ra t 13-e j pens j i . 

(Od wł. Ftorespondenta). 
Warszawa, 17. 1 1 . Zarząd Związku 

Pracowników miejskich w Warszawie 
wystosował wczoraj do magistratu pismo, 
w którem oświadcza, że jeżeli do ponle-
d7iałku magistrat nie cofnie zarządzenia 

w sprawie wstrzymania wypłaty 13 pen
sji pracownikom miejskim w 
Warszawie to cl zmuszeni będą przystą

pić 
do strajku. 

Samobójstwo byłego plenipotenta Ignacego 
Paderewskiego. 

Rzucił się pod pociąg pośpieszny. 
(Od wł. korespondenta). 

Warszawa, 17/XI. Na stacji kolejowej 
Utrata (Piastów) pod Warszawą wczoraj 
wieczorem rzucił się pod przejeżdżający 

Rejestracja obywateli niemieckich, zamieszka
łych w Polsce. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 17. 11. — W sferach rzą-

>wych wysuwają projekt dokonania reje 
racji wszystkich obywateli niemieckich 
amieszkałych w Polsce. 

Rząd polski zamierza zastosować repre 
sie wobec tych Niemców jako odpowiedzi 
na systematyczne wydalanie z sranie Nie 
miec robotników obywateli polskich. -
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Generał Składkowski 
p r z e p r o w a d z a inspekcję w w o j e w ó d z t w i e b ia łos tock iem. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 17. 11. — Minister spraw 

wo odpowiadaj 
w Ulatowskl 

wewnętrznych generał Składkowski wy
jechał w nocy 
na inspekcie województwa białostockiego. 

3 .000 upadłych kobiet opuści Warszawę 
z polecenia komisar ja tu r z ą d u . 

(Od własnego korespondenta). do miejsc urodzenia wszystkich orostyłu 
Warszawa. 17. 11. — W związku z roz tek. przebywających w Warszawie, a ; 

?'ielmożnionym w ostatnich czasach w pochodzących z prowincji. 
Warszawie nierządem Komisariat Rządu W najbliższym czasie opuści stolice 3000 
zmierza przystąpić - upadłych kobiet 

do wysiedlenia 

Nie ciesz się dziadku — z cudzego przypadkul 
Radość przypłacona życ iem. 

Z Berlina donoszą: Dyrektor regencji- le z radości z powodu zwycięstwa Niem-
gjolskfej Piefsch, który mianowany został, ców w wyborach komunalnych na pol-
^iceprezydentem prowincji Prus Zachód skim Śląsku, 
I *ph j niemieckiej poznańskiej, hakatysta że zmarł wskutek zatrucia 
śmiertelny wróg Polskf tak się upM w P i alkoholem. 

pociąg pośpieszny Tadeusz Kurkiewicz 
współwłaściciel wielkiego zakładu wędli
niarskiego w Krakowie, szwagier artysty 
dramatycznego Józefa Węgrzyna. 

Tadeusz Kurkiewicz, który niedawno 
rozszedł się z żoną podczas swoich czę
stych pobytów w Warszawie zamieszki
wał u inżyniera Stanisława Kubickiego u-
rzędnika dyrekcji kolei warszawskiej 
przebywającego stale w Milanówku. 

W dniu wczorajszym Kurkiewicz w 
towarzystwie znajomych udał się do U-
traty w celu obejrzenia kupionego przez 
siebie domu. 

Wesołe towarzystwo nie omieszkało 
również vstąpić do miejscowej restaura
cji na przekąskę. Po zaspokojeniu głodu 
udano się na stację, gdzie Kurkiewicz w 
pewnej chwili 

skoczył rod pociąg, 
który go zmiażdżył. Ś. p. Kurkiewicz 
przez jakiś czas był urzędnikiem banko
wym, jak również 

plenipotentem, 
Ignacego Paderewskiego, któremu towa
rzyszył w podróży do.Stanów Zjednoczo
nych. 

P. JANINA SOBCZYNSKA 
komendantka 6 drużyny harcerskiej, któ
ra z okazji 5-lecia istnienia urządzą przy 
'ulicy Kwangielickioj 9 wystawę harcer

ską. 

Zbrodnia damskiego 
fryzjera. 

Wbi ł w brzuch n o i y c z k l 
p o r t j e r o w i . 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 17. 11. — W nocne! restau 
racji „Royal" przy ulicy Chmielnej dwaj 
pijani goście fryzjerzy damscy 

wywołali awanturę z kelnerami. 
i tancerkami. 

Kiedy znaleźli sie wreszcie w szatni, 
zażądali od .portiera Mieczysława Krokera 
wydania garderoby bez okazania numer
ków. Ody portier sprzeciwił sie temu. je
den z fryzjerów niejaki Antoni Adamczyk 
wydobył z kieszeni nożyczki i 

wbił ie w brzuch Krekerowl. 
W stanie ciężkim przewieziono go do szp: 
tala. Obydwóch fryzjerów aresztowała po 
licja. 

Uciekł mu z pod stryczka. 
U ł a s k a w i e n i e zbrodn ia rza . 

(Od własnego korespondenta). 

Lwów, 17. 11. — Prezydent Rzeczypo 
spolitei ułaskawił. Grega. (Skazanego na 
śmierć przez, powieszenie za morderstwo 
dokonane na osobie żony lwowskiego do 
rożkarza — Stankowe/. 

Wobec tego kat. który szykował się niż, 
do wykonania wyroku 

odjechał z powrotem do Warszawy. 

Urzędy państwowe 
zas i łku dla funkcjona 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 17. 11. — W dniu wczoraj 

szvm urzędy państwowe zaczęły wypła
cać 

pierwsza rate 20 orce. zasiłku 
dla fiHikcjonarjwszy państwowych. Pierw 

rozpoczęły wypłatę 
r juszy państwowych . 
sza rata wynosi 10 proc., druga rata wy
płacona będzie w połowie grudnia. 

Pracownicy kontraktowi zatfłek ten o-
trzymają zdolu 

przy pensji crudnłoweL 
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na Górnym Śląsku. 
S a m i Niemcy byli zaskoczen i s w o j e m n i e s p o d z i e w a n e m 

p o w o d z e n i e m . 

Konsekwencje polskiej klęski wyborczej 
w ośrodkach przemysłowych Sórnego Śląska. 

Niemcy ż ą d a j ą przy łączenia Ś ląska do Niemiec . 
niemiecka w dalszym 
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Z Katowic donoszą: 
„Miało sie wrażenie — pisze wczorajsza „Kat. 

Zeitung", że Polacy 
sami toczą walkę wyborczą miedzy sobą. 

Niemcy z catą satysfakcją patrzyli 
na ten bałagan. 

Mieli rację. Odzie się dwóch kłóci, tam trzeci 
korzysta". 

Tak osądziło pismo niemieckie jedną z przy
czyn przykrych niedzielnych wyników wyb ; r -
czych do gmin na O. Śląsku. Takiego wyniku bo
wiem nie spodziewał się nikt, 

nawet sami Niemcy. 
Istotnie rozbicie w obozie polskim było skan

daliczne. W powiecie świętochlowickim np. zgło
szono 

•ż 17 list polskich, 
pod różneml firmami!! Szło o 

celowe rozbicie głosów 
polskich. Komcn-'.i i zaplata szła od Niemców. 

Nie lepiej byto gdzieindziej. Zwartemu, karne
mu frontowi niemieckiemu przeciwstawiono 

kupę plasku. 
. W obozie polski 

zwalczano się haniebnie, 
• przeciwnikach niemieckich zapomniano. Zarzy
nano się tępeml nożami, a Niemcy zacierali ręce. 
'; Znakomitym sojusznikiem w powodzeniu nlc-

mieckiem było 
przesilenie gospodarcze. 

Głód jest złym doradcą. A robotnik, który olę 
zapisał do „Volksbundu" otrzymywał, 

musiał otrzymać pracę, 
jeśli nie w polskiej części, to w Bytomiu, gdzie 
go płacono dobrem! Rentcnmarkami. Na niemie
ckim Górnym Śląsku 

niema bezrobocia, 
choć ono jest w innych krajach Rzeszy, bo Niem
cy wolą zamknąć dziesięć zakładów gdzieindziej, 
niż jeden zakład na Śląsku-. 

Niemcy 
dbają o Śląsk I o robotników. 

Do zgłodniałych bezrobotnych trafiła obok oto 
miccklcj także (przez Niemców popierana) 

agitacja separatystyczna. 
Separatyści, to najbardziej niepewny, niesolidny i 

sprzedajny element. 
Tam pójdzie, gdzie mu-zapłacą. 

Niektóre partjc polskie okazały mało rozumu a 
sporo zacietrzewienia. 

Zawiniła bardzo PI*S. Po wypadkach majowych 
śląska PPS zażądała gwałtownie 

rozpisania, wyborów gminnych. 
To żądanie poparł, energicznie klub niemiecki w 
Sejmie. PPS była pewną pełnego zwycięstwa! 

Spotkał i i straszny zawód. 
Robotnicy głosowali na niemieckich socjalistów, 
bądź zjednoczone burżuazyjne listy niemieckie. 
PPS wyszła z wybozdz ies ią tkowaną . 

Berlin. — Cała prasa 
ciągu żywo zajmuje się 

wynikami wyborów komunalnych 
na Górnym Śląsku. Be= ogródek zapytują po
szczególne organa prasowe o konsekwencje suk
cesu niemieckiego w wyborach. Że konsekwencje 

te muszą nastąpić, 
Jest dla prasy niemieckiej rzeczą, nic podlegającą 
dyskusji. 

„Deutsche Tag^szeltung" twierdzi, że dziś : ie 
tylko łączność gospodircza między niemieckim a. 
polskim Śląskiem przemawia za zjednoczeniem 
obu terytoriów 

pod panowaniem niemieckim, 
ale wybory kom» n.lne dostarczyły nowych do
wodów na to, ż Górny Śląsk chce należeć do Nie 
mice. Nad tym faktc n niepodobna przejść do po
rządku dziennego, tem bardziej, że decyzja Ligi 
Narodów do roku 1921 uznana została za krzyw
dzącą nawet przez A ".glję. 

Na rządzie niemieckim — dowodzi dalej dzien
nik — ciąży obowiązek, aby przy pierwszej okazji 

poruszyć ponownie kwestie Górnego Śląski 
1 podnieść pretensje niemieckie do tego kraju, 
łączonego od Niemiec przemocą. 

W tym samym duchu 
wypowiadają się I inne dzienniki. 

PoIsko-nlGmleckie rokowania handlowe rozbii 

sil! o polityczne żądania lliemiów. 
11. W niemieckich kołach gosp> 

źy- IS! 
Nowy tai 

Berlin, I f 
czych 

wzrasta pesymizm 
w ocenie przebiegu rokowań o traktat handl 
z Polską. Nawet wschodnio-nlcmlcccy eksp 
rzy, którym szczególnie zależy na zawarciu t 
traktatu, 

przestają Uczyć na koniunkturę 
wywozową do Polski. , 

Punkt ciężkości rokowań przesunął si'; nstatf| 
cznie wyraźnie na 

sprawy czysto polityczne 

Niewiadomo sk: 
Ie, na jakiej miano 

iem sezonu t< 
no 

W niektórvch kraj 
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Rymują, że nie je 
ż brak mu kultu 
łych przeszkadzć 
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W Wiedniu podi 
iowska doszła 
właściciel jednej 
Oby swych gości 
o wstrzymanie, 

B miało wywołać 

Co mówią i piszą Niemcy 
na Górnym Ś l ą s k u ? o w y n i k u w y b o r ó w 

Wrocław, 17. 11. — W kołach niemieckiego cięż 
kiego przemysłu istnieje tendencja do zużytkowa
nia wyiflku wyborów na polskim Górnym Śląsku 
w kierunku 

propagandy za dalszą wojną 
celną z Polską. 

Królewiec, 17. 11. — „Kocnlgs. Allg. Ztg." pi

sze, lź Polacy otrzymali pokwitowanie za repr* 
sje polityczne przeciw Niemcom oraz zniszczi 
gospodarki na Oórnym śląsku przez polską bl 
krację. Dziennik pisze, Iż Polacy 

byliby zdumieni z wyników, 
gdyby podobne głosowanie miało dziś miejsce 
Pomorzu. 

§tzna krytykę przi 
fu Amerykanów i 

Eftret glośncm ech 
ferk Times". 

W Ameryce bo> 
J l 
najbardziej eleg 
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ieści o wyrugo 1 

z Black Bottor 

Niesamowite perypetie nocne 
w bursie seminarium żeńskiego. 

Z a b ó j s t w o stróża nocnego. 

Samoloty bandyckie bombardują miasto Cherry 
w St. Zjednoczonych. 

Ż Chełma donoszą: 
Nieznany dotychczas sprawca zakradł się w 

nocy do bursy przy Seminarium Nauczyclclskiem 
Żeńskicm. Zbrodniarz, wszedłszy do pokoju w 
którym 

spały semlnarzystkl, 
zabrał, palto damskie, fartuch alpauowy z ręka
wami f drugi bez rękawów. Jedną Muzę markize-
tową oraz drobne przedmioty łącznej wartości 
250 zł. Następnie wyszedł z pokoju. 

Nauczycielka, Janina Piotrowska i uczenica 
Stefanja Olesiakówna, powracając z miasta spot
kały sprawcę kradzieży na korytarzu, Olesiaków 
na złapała złodzieja za rękaw I 

oświeciła twarz latarką elektryczną. 

Wówczas zbrodniarz położył palce na usta, w 
ten sposób nakazując spotkanym milczenie. Ten 
wymowny gest poparł drugim niemniej dobitnym, 
a mianowicie 

wydobytym rewolwerem. 
Poczcm spokojnie wyszedł do ogrodu, a stąd 
przez mur na cmentarz wojenny, gdzta znajduje 
się gmach OT O . Jezuitów, spotkawszy na drodze 
stróża nocnego Piotra Szelewicklcgo, dwukrotnie 
strzelił do niego, trafiając go w brzuch. Kula wy 
szła koło łopatki. 

Szałewlckl zakończy! życie. 
Pościg za zbrodniarzem zarządzony, ale do

tychczas zostaje bez rezultatu. 

Londyn, 17. U. — Burmistrz miasta Cherry w 
stanie Illinois zwrócił się do gubernatora stanu z 
prośbą o ogłoszenie 

stanu wyjątkowego w mieście I okolicy, 
ponieważ władze cywilne są 

bezsilne wobec bandytów. 

Bandyci podzieleni na dwie wrogie g*upy, 1 
czają z sobą formalne walki na ulicach miasta, 
niedawno 

trzy samoloty bandyckie 
zrzuciły bomby na obwarowany dom, w który* 
znajdowała się Inna grupa bandytów. 

iWne. 

Wojewódzka komisja w Pabjanicach. 
Wizytacja szko ły rzemios ł . 

Między inricml P. U. P. P . obowiązany będs* 
powiadomiać tych, którym zapomogi zostaw 
wstrzymane, a to celem dania bezrobotnym oifc 
żności korzystania 

z terminu reklamacji. 
Po załatwieniu wszelkich spraw związanych I 

zapomogami komisja wojewódzka zwiedziła paN1 

nlcką szkołę rzemiosł 1 bursę uczniowską. 

Dalszy cfląg procesu 
o nadużycia w marynarce wojennej. 

Z Warszawy donoszą: Sensacją dnia wczoraj
szego było odczytanie .przez sąd 

listu niejakiego Rlumszyna. 
Autor listu znajduje się obecnie w więzieniu w 

Siedlcach w związku z oskarżaniem z art. 102 k.k. 
o zdradę stanu. 

Riumszyn donosi sądowi, iż spotkał Bartosze
wicza.w 1918 roku w Sewastopolu i może stwier
dzić, iż Bartoszewicz otrzymał wówczas 

od bolszewików 300.000 rubli 
wizamlan za zobowiązanie się do 

pracy szpiegowskie] 
na terenie niemieckim. Po otrzymaniu tej sumy 

Bartoszewicz uciekł z Sewastopola. 
Osk. Bartoszewicz kategorycznie wczoraj te

mu zaprzeczył, nazywając autora listu pospolitym 
kłamcą i oszczercą. 

Riumszyn ma być zawezwany przez sąd do 
złożenia zeznania w tej, sprawie. 

Po za tym jednym ciekawym momentem roz
prawy wczorajsze 

były zupełnie jałowe. 
Zeznania świadków inż. Mosińskiego, kom. Kamiń 
skiego, kpt. Mosińskiego i taż. Janowicza nic no
wego do sprawy nie wniosły. 

Z Pa.bjafi*e donoszą: Podczas wczoraj obecno^ 
ści swojej komisja wojewódzka, prfcybyła celcrrr 
likwidacji zajść bezrobotnych w Pabjanicach, 
odbyła konferencję z bezrobotnymi przy udziale 
piezydenta miasta p. Janowskiego. Na konferencji 
p. Wojciechowski, naczelnik wojewódzkiego wy
działu Opieki Społecznej obiecał bezrobotnym 
szereg . , 

ulg przy pobieraniu zasiłków. 

Preliminarz budżetowy m. Zgierza na ukończeniu. 
Wkrótce z a j m i e się n im Rada M ie jska . 

Ze Zgierza donoszą: W dniu wczorajszym na 
ostateczne! konferencji magistratu m. Zgierza z 
przedstawicielami firmy „Ullen et. Co." uzgodnlo 
no ostatecznie 

Charleston nie j 
ftai. Przeciwnie -

wykony w; 
pożądanym < 

spółczesnych tań 
•sowne dopełnier 

>W tango i blues. 
Charleston pomi 

blnc zadanie, gd 
ipnia 

zastepo 
^Podczas gdy in 

tempo pc 
fcrleston jest taf 

ptn nadającym sie. 
rki wszystkich c: 
rozwijając w nici 
Fachowcy w sz 
nacisk na to, że 

W. formie 

plany rozbudowy miasta 
wystawienia nowych objektów miejskich. 
wa rzeźni miejskie] I łaźni 

zostanie rozpoczęta na wiosnę 

Budo-

tymczasem zaś przez całą zimę trwać będzie 
zwózka materiałów budowlanych. 

Obok spraw budowlanych magistrat pracuj* 
już nad preliminarzem budżetowym na rok I M 
Prawdopodobnie komisja skarbowo-foudżetow* 
ukończy swe prace w ciągu kilku dni I budżet W* 
dzie pod obrady Rady Miejskiej n i najbliższe* 
posiedzeniu. 

„Lato w listopadzie" 
rychło dobiegnie końca. 

Uregulowanie praw zawodu dziennikarskiego. 
Z Warszawy donoszą: 
W godzinach popołudniowych wlcepremjer Bar 

tel przyjął delegatów Syndykatu dziennikarzy: 
prezesa p. Dębickiego I sekretarza p. Pilarza, któ 
rzy w Imieniu dzlenrtłkarzy zwrócili się z prośbą 

o wydanie ustawy, 
regulującej prawa zawodu dziennikarskiego w 
Polsce. 

Prezes' Dębicki przedłożył wicepremierowi 
Bartlowi 

projekt ustawy, 

opracowany dawniej w podkomisji prawniczej Sej 
mu, łącznie z uwagami do tego projektu opracowa 
nem! przez Syndykat dziennikarzy. 

Wicepremier Bartel, zdając sobie w pełni spra 
wę z wartości je] 1 uznając palącą potrzebę wyda 
nia takiej ustawy, skierował przedłożony mu pro 
jekt wraz ź uwagami Syndykatu 

do Rady prawnicze] 
i oświadczył delegacji, że opracowany przez Ra'1? 
prawniczą projekt przedstawi Radzie ministrów, 
celem ogłoszenia ustawy w drodze dekretu. 

Katastrofa kolejowa pod Nowym Sączem. 
Ki lkunastu lekko rannych. 

Z Nowego Sącza donoszą: Pod Nowym Są
czem wydarzyła się katastrofa kolejowa, w cza
sie której idący z Krakowa do Krynicy 

pociąg osobowy Nr. 611 uległ wykolejeniu. 
Wyskoczyło z szyn 6 wagonów, które przewró
ciły'się i • 

spadły z toru na 
/zkarpę nasypu. 

Kilkanaście osób odniosło lekkie rany. 
Na miejsce wypadku przybył natychmiast z 

Nowego Sącza pociąg sanitarny z komisją śledczą 
która przeprowadziła wstępne badania, cedem 
ustalenia przyczyny katastrofy. Według orzecze
nia pierwiastkowego przyczyną katastrofy 

miało być pękniecie szyn. 
Charakterystyczne jest, iż część pociągu prze

szła przez miejsce katastrofy, poczem w pewnym 
momencie pociąg uległ rozerwaniu 1 znajdujące się 
w tyle wozy wypadły z szyn. 

Wbrew wszelkim' proroctwom, zapowiadają
cym srogą zimę 

mamy coraz cieple], 
a w godzinach południowych zbiera nas, chętka 
wyzbyć się zarzutki i spacerować na sposób letni. 
Futra pozostają jeszcze w szafach lub lombardach 

A właśnie ten rok 1926 miał mieć według za
powiedzi meteorologów I astronomów 

zimę niezwykle surową. 
Tymczasem wydarzyły się rzeczy, których ludzki 
umysł nie mógł wziąć w rachubę. 

Niektórzy przypuszeazją, że przyczynił się do 
tej łagodnej tempeąrtury 

gollstrora przez zmianę swego kierunku. 
To lato w zimie wywołuje w gospodarstwie 

społecznem małą rewolucyjkę. Odczuje ją kupiec, 
który przygotował 

całe stosy okryć I materiałów zimowych 
I nie wie obecnie, co z tem począć. Dla niego Ist
nieje tylko jedno wyjście: zima I śnieg, a to wyj 
śiie właśnie jest dlań przez łagodną aurę listopa
dową zamknięte. 

NAGŁA ZIMA W STANACH ZJEDNOCZONYCH. 
, Z Nowego Jorku donoszą, żc na całem terylo-

rjum Stanów Zjednoczonych 
zapanowała zima. 

Zimne wiatry nadeszły od strony oceanu Spokoj
nego i dosięgły Atlantyku. 

W Nowym Jorku termometr spadł nagle w cią 
gu jednej godziny 

do 20 stopni mrozu. 
a w Chicago zarejestrowano 10 stopni mrozu. " 
kilku stanach środkowo-zaohodnlch zaczął pada' 
śnieg. Także Nowy Jork spodziewa się w tyc* 
dniach śniegu, 

pOGER R E & S 

Auto 
• I Rozległo sie delii 
| *2y. Z noża kotara 
|>Vczka: Nelly Smji 

N A D B A Ł T Y K I E M O Z I Ę B I E N I E . [5° z ostatniei pauz1 

Gdańsk, 17. 11. — Po dniach o zupełnie wi* jj™ ..Carmen", odw 
sennej temperaturze — nastąpiło nagłe, J Jacquelinc de Lu 

znaczne oziębienie, F^ZUipłc. bardzo do 
y silnym wietrze północnym. Ik." Czy ci nie PT 

w* NcHw składaj; 

Giełda. 
Pie rwsza przedg . w a r s z a w s k a 

Londyn 43,60 
Nowy-Jork 8,98 
Paryż 29,93 
Szwajcarja 173,5? 

Druga p rzedg . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 9,0l 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszy^ 

kupowały około godziny 12-ei efekty P° 
kursie — 8.96. 
Prywatnie dolar w żądaniu 9,0> 
W płaceniu 9,01 
Tendencja spokojna. Podaż dostateczni 

I * I Ł 
fcyjaciółkl. 

Ależ. nie... A 
jak zwYkte- M 

peszyć... 
W.Doskonale !... 
P°dinie porozmawia 
[ Nelly usiadła w 
*$(>lke. rzekła: 

— Moja natidiroź; 
i zauważyłam w 
J*gdvbvś mnie w 
* na mnie? 

— Nie... . 
Nelly zaatryśiliła 

| t — Będę szczers 
"warcie. Twój maji 
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;Zy „charleston" zasługuje na potępienie? 
Nowy taniec niedługo zdobędzie u nas prawo obywatelstwa. 

i wyborcze] 
.ego Śląska. 
o Niemćec. 
!e kwestię Górnego Śląsk. [Niewiadomo skąd i dlaczego właści-
niemieckle du tego kraju, o*fe' I l a J ; i k i e - ' mianowicie podstawie z na-
S przemocą. 
uchu 
i sle 1 Inne dzienniki. 

kowania handlowe rozMi 

De żądania Niemców. 
niemieckich kolach gosi 

ista pesymizm 
•okowań o traktat handluj 
ichodnlo-nlemlcccy ekspołlfl 
nie zależy na zawarciu I 

vć na koniunkturę 

ikowań przesunął ślę ostł^ 

ysto polityczne. 

pniem sezonu tanecznego wypowie-
piano 

w niektórvch krajach walkę charlesto
nowi. 

zymują, że nie jest to taniec salonowy, 
t brak rńu kultury; ewolucje par tane 
ych przeszkadzają innym, sam w so-
zresztą 

jest szkodliwy dla zdrowia 
kiego Itp. 

W Wiedniu podobno animozja charle-
Oowska doszła do takich rozmiarów, 
Właściciel jednego z dancingów prosił 
oby swych gości 
o wstrzymanie się od charlestona, 

miało wywołać wielkie zdziwienie, iro 
*ną krytykę przebywających w Wied-
Amerykanów i Anglików odbijająo się 

taret głośnem echem na łamach „New-
ferk Times". 

W Ameryce bowiem tańczą charle-
łla 
najbardziej eleganckich lokalach tane

cznych 
wanle miało dziś miejsce »* wieści o wyrugowaniu charlestona na 

*ecz Black Bottom są zupełnie bezpod-
W u e . 

ł l i a S t O Cherrjl Charleston nie jest niekulturalnym tan 
teni. Przeciwnie — 

i 

na dwie wrogie ^upy. # , wykonywany elegancko 
walki na ulicach miasta,' *t pożądanym dodatkiem do rzędu 

ppółczesnych tańców salonowych jako 

nie uznaje trywialnych ruchów, 
przeciwnie jest szlachetnym i pełnym 
gracji tańcem, a mimo to 

uosobieniem sportu w tańcu, 
wymagając od tancerzy opanowywania 
członków, a przedewszystkiem wzajem
nego ustosunkowania nóg. 

stylowych form, jak tańczy go dziś elita 
towarzyska, ten nie pozwoli sobie na 

jakieś niesmaczne ruchy 
robiące na widzów wrażenie conajmniej 

niezręcznych ćwiczeń tanecznych. 
Salonowy charleston jest tańcem ryt

micznym różniącym się od spokojniej-

Podczas wizyty lekarskiej. 

;mcy 
ą s k u ? 
iall pokwitowanie za repr*; 
/ Niemcom oraz zniszcz1 

n śląsku przez polską bid 
, Iż Polacy 
imlenl z wyników. 

iloty bandyckie 
warowany dom, w który 1 w, . . . . 
rupa bandytów. ^ h l " K ° 1 b l u e S -

dla zdrowia niema żadnych podstaw, po« 
nieważ taniec ten w swej dystyngowanie 
umiarkowanej formie żadnych szczegól
nych emocyj w organizmie nie wywołuje. 

Dlaczego apostołowie zdrowia nie 
dzwonili energicznie swego czasu na a-
larm 

przeciwko walcowi, 
który bezsprzecznie wymagał większego 
fizycznego wysiłku wywołując tem sa
mem 

przyśpieszenie krążenia krwi . 
Pamiętamy przecież z jakim dzikim 

animuszem tańczyliśmy ongiś walca! 
Z powyższego wynika zatem, że wa l 

ka przeciwko charlestonowi 
jest zgruntu nieuzasadniona 

1 jako taka wkrótce ustanie. 
Z góry już można przewidzieć, i e ryt* 

miczny, ożywiony, a mimo to pełen dy
stynkcji charleston będzie 

najpopularniejszym tańcem 
w sezonie bieżącym. 

tosowne dopełnienie do powolnych tań-

anicach. 
Charleston pomiędzy tańcami ma spe-
Ine zadanie, gdyż może do pewnego 

Ropnia 
zastępować sport. 

P . ohowiąrany bod?*l Podczas gdy inne tańce mają naogół 
ctórygn zapomogi zostaWr tempo powolniejsze, 
m dania bezrobotnym «i f tRarlcston jest tańcem bardziej ożywio-

ftto nadającym się doskonale do gimna-
*r owiązanych « r k i W S Z y s t k ' C U C Z e Ś d 1 Członków Ciała, 

rozwijając w nich wdzięk 1 glbkość. 
Fachowcy w szkołach tanecznych kła 
nacisk na to, że charleston w swej czy 

formie 

L e k a r z : — Tak, t a k . . . Pani mąż ciężko zaniemógł wskutek 
przepracowania... 

Ż o n a chorego: — Nie może być, panie doktorze. On już 
od miesiąca jest bezrobotny. 

Kino RESURSA 
Ki l ińsk iego Nr . 123. 

— DZIŚ — 

„Wyklęty naród" 
( Z m i e r z c h Czerwonych Bogów) 

Wielka tragedja wojenna w 10-ciu ak
tach i roku 1914-18. Wstrząsający dra 
mat ilustrujący wymierającą rasę i ro
mans pomiędzy wodzem INDJAN a BIA

ŁĄ DZIEWCZYNA. 

W rolach głównych: R i c h a r d 01x, L o u 
is W i l s o n , W a l l a c e B e e r y , 

Uwaga: Ceny miejsc we wszyst
k ie dni na wszystkie seanse 
balkon 60 gr. I m. 50 gr. I I m. 

30 gr., I I I m. 20 gr. 
Passe-partout w niedz. i święta niewatn. 

ojewódzka zwiedziła paW 
1 bursę uczniowską, 

ukończeniu. 
I J S K A . 

alą zimę trwać będzie 
iłów budowlanych. 
lanych magistrat pracuś 
budżetowym na rok 
lsja skartwwo-budżetów* 
F:\KII kilku dni 1 budżet W * 
' Miejskiej tia najbliższe* 

'Jeżeli się zdarza od czasu do czasu, że 
jakiś tancerz lub tancerka 

przesadzą w ruchach nos 
tańcząc charlestona, dowodzi to tylko, że 
w szlachetnym stylu nie opanowali go i 

na własną rękę produkują 
trywialne gdzieś w podrzędniejszych lo
kalach 

podpatrzone ruchy. 
Kto uczył się charlestona według jego 

niejszych tańców 
o wiele szybszem tempem 

i wesołą swawolną melodją. Dla tych je
go cech w Ameryce tańczą go podczas 
przerw w pracy dla podniety. 

Na korzyść charlestona mówi jeszcze 
i to, l e taniec ten 

wyklucza moment erotyczny, 
ponieważ para tańcząca jest od siebiejod-
dalona. Bajka o szkodliwości charlestona 

Jak % \\\\ nazywały nasze okręty handlowe ? 
Z Warszawy donoszą: 
Odbyło się pierwsze organizacyjne po

siedzenie Rady administracyjnej 
Polskiej Floty Handlowe!. 

Posiedzenie zagaił p. min. Kwiatkowski 
Rada administracyjna w porozumieniu z 
min. przemysłu i handlu ustaliła, że dla od 
bioru okrętów i sfinalizowania szczegółów 
umowy, wyjedzie niezwłocznie komisja, w 
skład której wopda pp. Pistel. kap. Stecki, 
meełiamik okrętowy Jezierski oraz por. 
inż. Czernecki. 

Zakupione okręty maja sie nazywać: 
„Katowice". .Poznań". ..Toruń'. ..Wilno' i 
„Kraków". Obsługa każdego z okrętów 
składać sie będzie z 16 ludzi i 7 oficerów. 

ipni mrozu. 
wano 10 stopni mrozu, w 
i-zachodnlch zaczął pada' 
rk spodziewa się w tyc" 

JEM OZIĘBIENIE. 
'o dniach o zupełnie wKl 
nastąpiło nagłe, 
oziębienie, 
nocnym. 

. - u - . . i., i .ŁQT 

i l d a . 
I g . warszawska ' 

43,60 

^OGER RECrtS. 

Auto Hs 407-97. 
Rozległo się delikatnie pukanie do DRZWI 

|j 2y. Z poza kotary wyjrzała piękna twa-
laczka Nelly Smiitheon. która, korzysta
ją z ostatniej pauzy .podczas ©rzedstawie-
|>3 „Carmen", odwiedziła swa przyjaciól-
r! Jacqueliuc de Luc. Obie były wysokie i 
rfczuipłc. bardzo do siebie .DODOBNC. 

fef* Czy ci nie przeszkadzam? — zapy
la Nelly, składając pocałunek na czole 
fcyjaciółiki. ••• -
'•— Ależ. nie... Widzisz, że iestem sa-

Jak zwykle... Maż nie chciał mi towa-
r^SZYĆ... 

s98 k — Doskonale!... Będziemy mogły swo-
9 93 N n i c 

113,51 
29^93 y o n i e porozmawiać... 

|. w a r s z a w s k a . 
ch 

9,01 

\i Łodzi. 
j w dniu dzisiejszy^ 
łzlny 12-ei efekty P° 

żądaniu 9,0? 
9,01 

Podaż dostateczfl* 

L .Nelly usiadła w głębi i patrząc na przy 
^ ó ł k e . rzekła: 
. — Moja najdroższa!.. Od pewnego cza-
c. zauważytaim w tobie 
^gdybyś mnie unikała, 

na mnie? 
— Nie 
Nelly zamyśliła się. 

„ — Będę szczersza od ciebie i powiem 
barcie. Twój mąż stara się o moje wzglę 

pewna zmianę. 
Czy gniewasz 

dy. Wiesz o tem 1 jesteś zazdrosna, praw
da? 

— Ależ 'to plotka, zapewniam cię, 
Nelly!... 

— To prawda, moja droga! Dlaczego nie 
chcesz być tak samo szczera, ijak Ja? Zoba 
czysz. to nam pomoże.. 

Pani de Luc nie mogła dłużet ukrywać. 
Łzy stanęły jej w oczach, widać, że zabo 
lało Ja poruszenie tej.świętej tajemnicy. 

Wyszła zamaź przed kilkoma laty. Ko 
chała Roberta de Luc i zdawało sie jej, że 
po ślubie pozyska jego względy. Ale Ro
bert zdradzał ją na każdym kroku. Duma 
nie pozwalała jer, na to by pójść w ślady 
męża. Starała się nie być zazdrosną... Cza 
sami miała wrażenie, że oboje przestali dla 
siebie istnieć. A jednak, tak przykro było 
dla niej spotkać sie z ta kobieta, którą 
posądzała o zabranie jej męża... 

RobeTt de Luc od pewnego czasu aż na 
zbyt widocznie stairał się o względy pięk
nej Amerykanki. Kursujące po mieście plot 
ki przekonały ją. że przypuszczenia były 
słuszne. A teraz ta kobieta przyszła, by z 
niej zakpić poprostiu! 

Zapanowała jednak nad soba i odpo
wiedziała: 

— Słucham... 
— Widzę, że zaczynasz być rozsąd

ną, to ci nie zaszkodzi, zobaczysz. Przy
znaje, że maż twój stara się o morę wzglę 
dy. — ciągnęła dalej Nelly. — Ale czyż to 
moja wina? Zresztą tylu stara sie o mnie.. 
Richard Maurevert, Jacques Mercier i in 
ni... Cóż ja na to poradzę, skoro mężczyź 
ni są tacy nierozsądni... Maż twói nie róż
ni sie pod tym względem uiczem od innych 
Chyba tylko tem. że pomimo mei zdecydo 
wanej odmowy, nie ustępuje... 

— Nelly... uspokój się! — DRZERWALA 
Jacauelima, dotknięta tem wyznaniem. 

— Nie przerywaj mi ! Nijjdy mu nie u-
legnę. Przedewszystkiem nie kocham go, 
a po drugie — jesteś moją nrzyiiaciołką. 
Ale może-to zapewnienie nie jest wystar
czające, może mi nie wierzysz, chcę więc 
dać ci inne dowody... Pragnę twego szczę 
ścia. słuchaj, ja. którą w tej chwili podej
rzewasz o chęć przyczynienia ci przykro 
ści, chcę ci dać możność odzyskania wiaro 
łomnego męża. 

— Proszę cię.. Milcz. 
— Jesteśmy przyjaciółkami-, ora wda? 

Możemy przecież pomówić szczerze.Twój 
maż zdradza cię. ponieważ cie nie zna... 
On nie przypuszcza, ażebyś miała tyle... 
uczucia... no, temperamentu... Skoro po
zna twe zalety, odzyskasz go z powrotem. 

Pani de Luc spuściła oczy. bv ukryć 
zmieszanie. 

— Czy nie mam racji? 
— Może.. 
— Słuchaj dalej... Twór maż posłał mi 

bilet... Zaraz... Zostawiłam go w domu... 
Mniejsza o to.. Pamiętam dosłownie jego 
treść: „Będę panią oczekiwał dzisiaj wie
czorem przed operą. Wychodząc zawoła 
pani auto 407-97. Bv zmylić wszelkie po
dejrzenia, będę siedział na mieiscu szofera 
Włożę OKULATY; przyprawie sobie brodę. 
Udamy sie do mojej zaimiieiskiej wi l l i , gdzie 
wszystko iest już przygotowane na pani 
przyjęcie". Podpisał: R. Ale on nie przy
puszczał, co z tym listem zrobię. 

— Nie rozumiem... Co chcesz zrobić?.. 
— Nie rozumiesz? Słuchaj! Jesteśmy 

tego samego wzrostu... Przykryjesz twarz 
Nikt cię nie pozna. Zawołasz auto 407-97.. 
Zobaczysz, to ci pomoże! , 

Jacquelina była uradowana. 

— Dziękuję c i ! 
— A widzisz! Kobiety nie powinny 

między sobą walczyć. Powinniśmy sie łą 
czyć przeciwko mężczyznom. Życzę ci po 
wodzenia! Pa! 

Na sali pogasły światła. Ostani akt o-
pery się rozpoczął. Nelly wybiegła z loży 

* * » 
W ciągu całego następnego tygodnia 

przyjaciółki nie widziały sie. Znlecierpll-
wion Nelly wybrała sie pierwsza' z wizyta 
do pani de Luc. 

Gdy weszła do jej buduaru, zastaia 
przyjaciółkę, leżącą na otomanie. Jacqueli 
na. ujrzawszy Amerykankę, podniosła się 
szybko i rzuciła się w iei obiecja... 

— O. moja kochana, sąd-ze. -że jesteś 
szczęśliwa? — zapytała Nelly. 

— Tak! Bardzo! 
— No. mów. Jak to było? 
— Wstydzę sie... 
— Ależ. mora droga. Mnie sie wsty

dzisz?... ^ 
Wówczas Jacq«e!iina zaczęła opowia

dać: 
— Zrobiłam, jak kazałaś... Zawołałam 

auto 407-97.. Pojechaliśmy... Śliczny na-
łacyk... Po chwili wszedł do salonu szofer. 

— Wyobrażam sobie minę twego mę
ża, gdv cie poznał.. 

— Kiedy to nie był mój maż!... To bvł 
Ryszard Maurevert! 

Nelly podskoczyła do góry. 
— Co ty mówisz ?Litera „R" wprowa 

dziła mnie w błąd! Rozumiesz teraz... Z 
pewnością zaraz wyszłaś, co? 

— Nie... Zostałam... — szepnęła Jacqud 
lina. 

Zapanowało długie milczenie. W końcu 
Nelly wybuchneła śmiechem i rzekła: 

— No... Może tak będzie lepiet-
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Z galer j i n ieustraszonych kobiet . 

BOHATERSKA RUMUNKA. 
Ojczyzna wystawiła jej pomnik. 

Pióro do pisania, czy rewolwer? 
Groźna broń na b iurkach 

Ruimunua wystawiła pomnik w mieście 
Statua. Katarzynie Teodowiu. którą mini 
ster wojny, jen. Mardarcscu nazwał 

rumuńska .loana d'Arc. 
Kobieta ta. gdy brał tel padł od kuli 

niemieckiej, z rąk trupa wyrwała karabin 
i od tej p o t v walczyła w szeregach. Wzlę 
ta do niewoli, zastrzeliła 

dowódcę niemieckiego oddziału 
uciekła, dogoniła swoich i razem z nimi pę
dziła aż do Mołdawii uciekająca armre nie 
miacką. Wreszcie jako porucznik padła w 
bitwie pod Maraszeski. dowodząc komina 
i:.;a piechoty. Na odsłonięcie pomnika przy 
była cała gcneralic.ia. Do tej pory wojsko 
w i stawiają ja iako wzór dobrego. 

nieustraszonego żołnierza, 
wielkiego służbisty. 

— To nic była słaba kobieta — mawiali 
jej towarzysizc — która iest zawadą na 
froncie, a towarzysz, który nietylko sam 
walczył, ale swooem męstwem, odwagą i 
pogarda śmierci 

dodawał ducha innym. 

Kolekcja bursztyno
wych cygarniczek. 

Szczególny w y p a d e k 
k l e p t o m a n j i . 

Dziewiąta izba karna paryska zańmewa 
ła sie wi tych dniach szczególniejszym wv 
nadkiem kleptomanii, c z y l i 1 

popędu do kradzieży. 
W rol i oskarżonej stanęła tam pan! Bi 

de. którai nie czyniła szkody magazynom 
mód. ani JubUerorri. lecz jedynie okradała 
magazyny przyborów do palenia. Jak sie 
okazało w śledztwie, była ona 

namiętną pajączka! 
Przychwycona na kradzieży cygaru icz 

k i piankowej z bursztynem, naraziła sie na 
aresztowanie i rewizję, odbyta w jej mie 
szkanjui Otóż podczas owei rewizji', znale 
ziono 2600 — wyraźnie: dwa tysiące sześć 
sefl 

kradzionych przyborów do palenia. 
Z pomiędzy piankowych cygarniczek 

zdołała dotychczas pięknie „wypalić" tyl 
ko 39 sztuk, reszta pozostawała nienaru
szona. Sad skazał panią Bide na 8 mięsie 
cy wiezienia. 

mężczyzna czy kobieta? 
O d p o w i e d ź psychologa. 

Pewien angielski sędzia' rozwodowy na 
zwał kobietę krótko „płcią zazdrosną". To 
podsunęło myśl któremuś pismu do ankie 
ty : kto bardziej zazdrosny. 

mężczyzna czy kobieta? 
Napłynęło mnóstwo odpowiedzi. Jed

nak wszystko da się streścić w odpowie
dzi (jednego z psychologów. Pisze on: — 
„Mężczyźni są zazdrośujejsi w interesach 
— w miłości kobiety. 

Spotykałem zresztą kobiety, nie zna-
iące zazdrości i .poznałem raz mężczyznę, 
któremu zazdrość nietrzasadnionar 

zatruła całe życie. 
Ożenił się z kobieta bardzo piękną; nie 

dawała mu najmniejszego powodu do po
dejrzeń, a jednak tak sie gryzł w sobie za
zdrością, kryjąc się z tern uczuciem, że po 
15 latach wpadł w ciężki rozstrój nerwo 
wy" . Jeden z (uczestników ankiety zwra
ca uwagę, że w poezji raczoi mężczyzna 
bywa demonem zazdrości: no. Otello. W 
kilku odpowiedziach same kobiety stwier
dziły, że u mężczyzn zazdrość w miłości 
r,ie gra takiej roli i nie przechodzi w Taka 

niepohamowaną namiętność, 
'iak u kobiet 

Gdyby takich kobiet było więcej, nie 
byłoby chwil zwątpienia, niechęci. Nie by 
ła. a właściwie nie okazywała nigdy zmę 
czenia, w czasach najtrudniejszych swo-
jem pogodnem usposobień i cm dodając du 
cha zwątpiąfym. 

— Było nam wstyd — mówi jeden z 
żołnierzy — okazywać upadek sił. gdy 
„słaba niewiasta" tak 

dzielnie sic trzymała. 
Nietylko ceniliśmy w nici dzielność i 

siłę. ale iej ducha, który podtrzymywał 
słabszych. 

Nic dziwnego, żc Rumunia zalicza ją 
do swoich bohaterów. 

Bandytyzm rozpowszechniany dziś na 
całym świecie, szczególniej ciężko dat'e się 
we znaki wszelkiego rodzaju instytucjom 
pieniężnym w Ameryce. Kronika wszel
kich miast niemal codziennie przynosi wia 
dom ość o 

zuchwałych napadach na banki 
przyczepi łowcy cudzego grosza nic prze
bierają w Środkach, prowadzących do u-
pragnionegocelu. Zamachy mordercze czy 
to na dyrektorów, czy też na funkcjona
riuszy bankowych sa na 

porządku dziennym. 
Zwłaszcza^ w Ameryce (czyniącej wszy 

stko na wielką skałę) organizacje bandyc 
kie rozporządzają doskonale wyćwiczo-

Krateczki sąd o we . 

Czy ma pan gazety? 
Oszukany konduktor tramwajowy. 

Pan Bronisław Zając, człowiek młody 
i obiecujący, zboczył nieco z drogi uczci
wej, w tern blędnem przekonaniu, iż w ta 
ki sposób prędzej dojdzie do fortuny. Omy 
l i i się jednak i krok swój nierozważny go
rzko odpokutował. 

FATALNA PACZKA GAZET. 
W swoim czasie pracował pan Zając 

w'biurze kolportażu gazet .Promień", 
Piotrkowska ' 19. Szefowie, poznawszy 
sie na jego uczciwości, ufali mu bezgra
nicznie. Pan Bronisław czuł się na tej po 
sadzie znakomicie. ., V -

Aż tu nagle ta fatalna hlstorja z pacz
ką gazef. 

Jest w zwyczaju wszystkich biur kol
portażu oddawać gazety konduktorom 
względnie motorowym tramwajów, aby 
w ten sposób prędzej przybyły na miejsce 
przeznaczenia, przez co zmniejsza się 
praca funkcjonariuszy tych biur. Było to 
przed dwoma miesiącami. Współpracow
nik biura dzienników „Promień" wręczył 
konduktorowi p. Bilskiemu paczkę gazet 
dla niejakiego Pegena, stojącego przy ro
gu Przejazd i Piotrkowskiej. 

Gdy tramwaj przybył na miejsce, 
wpadł na peron jakiś dyszący ze zmęcze
nia młodzieniec: 

— Pan ma gazety dla Pegena? — 
zwrócił się do Bilskiego, dawaj pan je prę 
dzej! 

Nie przeczuwając nic złego pan Bilski 
wręczył nieznajomemu gazety. 

Rozumie się, że gazety nie tylko że nie 
zostały daremnie czekającemu p. Pegeno-
wi doręczone, ale wogóle zniknęły bez 
śladu. 

NA TROPIE. 
Pan Bilski postanowił za wszelką cenę 

odszukać pomysłowego złodzieja. Okazja 
po temu nie długo dała na siebie czekać. 

W pewną niedzielę, w dzień znaczka, 
pan Bilski przejeżdżając ulicą Piotrkow
ską dostrzegł owego ptaszka uwijającego 
się z puszką wśród przechodniów. Do
strzegłszy pana Bilskiego ulotnił się jak 
kamfora. 

Należy zaznaczyć, że pan Bronisław 
Zając miał nadzwyczajny pociąg do bra

nia udziału we wszelkiego rodzaju impre
zach flłantaropijnych. I to go właśnie zgu
biło. W parę tygodni po pierwszem spot
kaniu, dostrzegł pan Bilski Zająca, sprze
dającego „bomby szczęścia na Placu Wol 
ności", tuż obok kościoła św. Trójcy. 
Udał że go nie widzi, powziąwszy jedno
czenie zamiar nieodwołalny ującia go. 
Natychmiast skomunikował się pan Bilski 
z biurem „Promień", którego współpra
cownik p. Kowalczyk udał się na wskaza
ne miejsce. Filantrop został aresztowany. 

I DRZWI SIE ZAMKNĘŁY. 
Sprawa 'ta znalazła się na wokandzie 

sądowej. 
Oskarżony Bronisław Zając sprowa

dzony zosfał na rozprawę pod przymu
sem. Przed sądem przesunął się cały sze
reg świadków, z których najbardziej ob-
ciąźająco dla Zająca zeznawał konduktor 
Bilski. Stwierdza z całą stanowczością, żc 
to właśnie oskarżony wyłudził odeń pod-
siępnie paczkę gazet, narażając go w ten 
sposób na przykrości ze strony biura , Pro 
mień" żądającego zwrotu równowartości 
w kwocie 9 zł. 25 gr. 

Oskarżony prosi o odroczenie sprawy, 
gdyż może podać świadków, mających 
stwierdzić, że jesif porządnym człowie
kiem. 

Sąd pokoju uznał jednakże p. Bronisla 
wa Zająca winnym i skazał go na miesiąc 
bezwzględnego i natychmiastowego are
sztu. 

I zamknęły się drzwi 'żelazne za pecho 
wym filantropem. 

Sza-wlcz. 

Dzień v 
•—:$:-

w bankach amerykańsk ich . 

nemi siłami i dyrygują planowo obmyśl 
nemi wyprawami 

po złote runo. 
Nic dziwnego zatem, że i wszystkie! 

stytucifi bankowe muszą się należycie <*| 
ganizować do obrony, a każdy bankier1 

urzędnik bankowy iest uzbrcróny w do 
nały browning iak niemniej służba ferii 
wszc w pogotowiu do odparcia ewentudl 
nego ataku. I 7 ł * • 3" 

A jednak i te eczenia okazuPf C f 0 l 6 Sny 
sic niewystarczające. 

Zwłaszcza personel żeński dotycherf 
był zupełnie bezbronny wobec ewennflh. 
nych ataków. ' 

Tej piekącej potrzebie odpowiada 
nowszy wynalazek amerykański 

rewolwery gazowe, 
działające szybko i peanie, im-icszkodlf 
jajoe przedwuików, bez spowodowania 
śmierci, można ich zatem użyć śmiołeł 
szybciej, niż broni palnej. Rewolwery 
posiadają kształt pióra i leża na bi 
wśród przyborów do pisania, a tylko 
ba świadoma rzeczy może ie 

od nich odróżnić. 
W broń tę zaopatrzyły banki' aimer 

skie wszystkich swoich funkcionarjus 
funkcjonariuszki', a jeden wystrzał taM< 
rewolweru wystarcza momentalnie do 
czynienia trzech, chociażby najsilniejsza 
mężczyzn niezdolnymi do walki'. 

pann 
Zdolności h 

młodz ie 
*ajga Sztajubok, zair 

iohiianei 8. przek 
>ny. niejaki Moszc 
V1 przy ulicy Bazar 
;łe zdolności handle 

[jemu j w przyszłość 
pe utrzymanie. Na c< 
tekowi zdolności, kie 
grosza na otworze 

resu. 
llitowała się nad bi 
Sztajnbokówna i r. 

Mucha na nosie 
ratuje sytuację. 

Kino-operator p ó l dn ia ezekJfer 
Dez skutku na uśmiech Osoba Moszka. do 

n i e m o w l ę c i a . 

mała noży 
Urna 400 złotych był 
'czająca. Moszek zal 

[Win i gotówkę unik 
rj> mezonowych z dni* 
|»- Jednocześnie zalet 

ipomimail o swej uar2 
Jstaf u niei bywać. 
Min ery złote sny pj 

zamążpój: 
Smutna rzeczywisto 
stęsknioną Sztajnbo 

do korrrisarj 

ml 

ul . Przeja 

żel policia. 
W pewnym filmie, przygotowywani 

obecnie w stolicy filmów — Hollywo0<f | » » | Q o m 
Ważną rolę gra 

maleńkie dziecko; 
dziecko to w danym momencie po win 
się śmiać, a śmiech ten jest tak potrzeb 
ny, żc bez niego cały film 

utraciłby rację bytu. 
Malec jednak nie chciał się wcale ś in i a l 

choć był to już „artysta" wypróbowanej 
Poprostu 

kaprysi! uparcie 
i wytrwale. Czekano na jego uśmiecł 
kwadrans, godzinę, pół dnia, a bąk ten aJj 
myślał się uśmiechnąć, — owszem, jakh 
na złość zrobił minę, grobową niemal. 

Zrozpaczony reżyser już chciał przejś1 

do innej sceny — gdy naraz 
malec zaczął śmiać się; 

śmiał się głośno, coraz głośniej; możnabj 
powiedzieć, że omal nie pękał ze śnri 
chu. 

Operator czemprędzej podbiegł do an 
ratu; zdjęcie udało się nadzwyczajnie 
film został uratowany. 

Gdzie przyczyna tego wypadku? N* 
razie nikt się co do tego nie mógł zorjenj 
tować. Dopiero po przyjrzeniu się filrn<r 
wi przez szkło powiększające stwierdź0 , 'ch .stroje lśnią w s j 
no, że na Ry; zieleń szmaragd] 

nosku dziecka siadła t Łni turkusów, szkarł; 
mucha i przechadzała się stale w okol i - *r\vienią korali. Na 
dziurek. To łechtało malca i spowodo' i t y j c c z t ł z } 0 t e j s r c D r i 
Wafo, że zaczął śmiać się coraz głośnię * n i s k f c h k r z c s l a c h p 

Dz.ęk. tej okoliczności mucha został' ^ s z e 

filmową gwiazdą. L,-,, , J7 
, . , , c /c ł 'etlonych, dywanan 

mner* 

Dziś! ::::::: 
A imię Jej-

Potęłnf dramat zalci 
W rolach głównych p 

Barbara La Mar: 
I Ram 

UWAGA! Ceny m 
Stkie przedstawieni 
kie dni I m. 60 gr. 

| I I I m. 20 
. roaiątek seansów w d 

£<)<;/. 5-e|, w sobotę i r 
Ostatni seans o 

WEIGALL. 

ajemnic 
POWIE 

Publiczność 

się tego filmu na ekranie z wielką nleclef] 
pliwością. 

PromiemieMillicana wywołują chorobę raka 
N o w a teor ja o p o w s t a w a n i u te j s t raszne j choroby. 

.promieni Paryski astronom i przyrodnik Chał 
les Nordmann udowadnia, iż tak 

zwane nowotwory pasożytujące 

cowe odkrycie nowych 
o niezwykłej sile, 
niepokoi nietylko fizyków I chemików, 
ale wywiera doniosły wpływ na powsta
wanie nowych teoryj medycznych, które 
cały szereg chorób przypisują działaniu 

niezbadanego dotąd światła, 
płynącego z sfer astralnych. 

erykańska, z a w s A Z ™ ™ ' < ? * ™ 
bardzo żądna sensacji, oczekuje ukazani3!],,, 7n- d 0 kto^ycn m 

' K * zaglądać z ulicy. 
V a ' i i i mokkę, opychaj 
F°dzą się lodowatą 1 
L^1 pudrują swe twar 
. ^ swe usta i nucą n 
'•ch tu z,sąsiedniej k 

t J l i . Od czasu do c: 
^Szą swe biodra w 
*n tańcu. 

wszystkich bal 
Ł rozmowy ze sl 

na ciele ludzkiem powstają skutkiem 0 < rf*Vjąciółmi. 
działywania promieni astralnych. 

Chorobę raka np. wywołują promień^ 
x, zwane w nauce promieniami MiMtca!* 

Przechodzień rzuca 
Malownicze podwórl 

p,Srebrnem świetle 1 
' Jakiejś zjawy w pf 
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yolwer? 
merykańskich. 
•ygują planowo obrny*! 
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Dzień w £odzi. Duch kainowy błąka się wśród ludzi. 
Występny ślusarz i poczciwy szewc. 

złote runo. 
zatem, że i wszystkie 
musza się należ w i c ^ 

ony, a każdy bankier & 
r jest uzbrojony w do 
c niemniej służba iesii 
n do odparcia cweutitflj 

rtf 

H 

ui' zabezpieczenia oka* 
tce. 
sonel żeński dotwhctfj 
Tonny wobec ewenittKl 

otrzcbie odpowiada a 
k amerykański' 
vety gazowe. 
i peanie, unicszkodlt 
r, bez spowodowania ł 
h zatem użyć śmiolcł 
ii palnej. Rewolwery ^ 
pióra i leża na biur 
do pisania, a tylko oS*| 
zy może le 
:H odróżnić, 
afcrzyły banki' amer 
woich funkcjonariuszy" 
1 .jeden wystrzał takie 
rcza momentalnie do 
Jioci ażby najs ilnie jszV 
tymi do walki. 

Złote sny litościwej 
panny. 

, Zdolności h a n d l o w e 
młodz ieńca . 

'•afera Sztajmbok, zamieszkała przy uli-
Jłodolniancj 8. przekonała sic. że .iei na 
izony. niejaki Moszek Beleberg, zamie 
(ły przy tillicy Bazarnej 13. zdradza nie 
Wtłc zdolności handlowe mogące zapew 
Hemu i w przyszłości żonie iego wcale 

utrzymanie. Na cóż jednak zdały się 
tekowi zdolności, kiedy nie posiadał na 

rrosza na otworzenie jakiegokolwiek 
ttesu. 
Miłowała się nad biednym narzeczo-

Sztainbokówna i postanowiła pomóc 

mała pożyczka. 
NA 400 ZŁOTYCH była w zupełności \W 

(czająca. Moszek zabrał SIE żwawo do 
iu i gotówkę umieszczona w towa-
s ozonowych z dnia na dzień powięk-
Jcdnocześnic zajęty interesami powr> 

JROORNINAIL o swej narzeczone) i wreszcie 
r^stał u NIIEI bywać. 
IMincły ZŁOTE sny panny Faigj o szyb 

• f " i 
n a n o s i e c zamażpóiściu. 

, I Nnulna rzeczywistość skłoniła wresz 
S y t l l ć i C J C . ¥ stęsknioną Sztajnbokówne do pofaty-

. f*an :a - ii; do komisariatu, gdzie zameldo 
f p ó ł d n i a CzeKT'ą o przywłaszczeniu 400 złotych 
u na uśmiech 
iowlęc ia . 
nie, przygotowywać 

filmów — Hollywo 

Osoba Mosaka. doskonałego kupca, 
£z niewdzięcznego narzeczonego za>vła 

bliżej policja. 

Przed kilku laty do Łodzi przywędro
wało dwóch nieletnich, 

nędznie odzianych chłopców. 
Byl i to bracia Zenon i Zygmunt Barcza-
kowie. Po śmierci ojca zostali wydzie
dziczeni z majątku — dużej zagrody pod 
Wieluniem przez przewrotną i zachłanną 
macochę i wypędzeni z domu. W Łodzi 
chłopcy przez kogoś z listościwych zo
stali skierowani do przytułku. Po pew
nym czasie Zenon doskonale rozwinięty 
fizycznie, został zaangażowany do pew
nej fabryki, w charakterze pomocnika 
ślusarskiego zaś Zygmunt poszedł termi
nować do szewca. Minęło kilka lat... 
Obaj bracia zostali czeladnikami. Tak 
tedy Barczakowie osiągnęli jaką taką e-
gzystencję. Zarobki dawały im niezłe ży 
cie. Zaoszczędzoną gotówkę bracia prze 
znaczyli 

na mieszkanie, 
które też po wielu zachodach wynajęli na 
strychu domu przy ul. Grochowej 17. Fa
cjatka obszerna i widna, choć mizernie u-
mcblowana była dla braci istnym rajem, 
po trudach całodziennej pracy. Wspólne 
towarzystwo , wycieczka, czasem spacer 
lub kino, były wystarczającemi rozryw
kami. Z czasem atoli zgoda braterska 
zaczęła się chwiać. Pracowity i trzeźwo 
zapatrujący się na życie Zenon, spo
strzegł z przerażeniem, że brat zaniedbuje 
obowiązki i przeby\ya w towarzystwie 
podejrzanych kolegów, z którymi potra
fił zabawiać się nawet do rana. Zygmunt 
dziwnie się zmienił. Przepadał formalnie 

za wesołem życiem 
i nic było sposobu osadzenia go na miej
scu. Zenon czynił co tylko było w jego 
mocy, aby brata uchronić od moralnego 
upadku, a kiedy spostrzegł, że to wszy
stko na nic, machnął desperacko ręką, po 
zostawiając młodszemu bratu zupełną 
swobodę. Zygmunt używał jej aż do prze 
sytu i zadłużył się a nawet utracił robotę. 

mimo to bawił się dalej za pieniądze po
chodzące ze sprzedaży odzieży lub po-
prostu kradzione bratu czy znajomym. 

Pociągnięty do odpowiedzialności za 
kradzież i opilstwo, został skazany na 

6 miesięcy więzienia. 
Mury więzienne opuścił przed niespełna 
tygodniem. Pobyt w celi z rozmaitemi 
wyrzutkami społeczeństwa,,wyrył na nim 
piętno zawodowego złodzieja. Zamiast 
się poprawić nadal okradał brata. Wy
czerpała się wreszcie cierpliwość Zeno
na. W dniu wczorajszym Zygmunt pija

ny przyszedł z kolegą do brata po pienią
dze. Kiedy „forsiaczków" dobrowolnie 
nie otrzymał nożem kuchennym starał sie 
podważy- szufladę, w której brat 

przechowywał pieniądze. 
Wówczas Zenon podbiegł doń i o» 

depchnął go silnie. Pijak zatoczył się i 
upadł, lecz podniósłszy się szybko, sko
czył do Zenona z podniesionym nożem. 
Mocne uderzenie i stal zniknęła' w ciele 
fiapadniętego. Na krzyk zbiegli się loka
torzy i obu awanturników zatrzymali, po
czem oddali w ręce policji. Zygmunta 
Barczaka i kolegę jego Stanisława Piórko 
osadzono w areszcie do dyspozycji władz 
sądowych, nat"*~iast Zenona Barczaka 
lekarz pogotowia kasy chorych pozosta
wi ł na miejscu w stanie zadawalniającym 

Mamo, chcę zostać kadetem! 
Środek przeczyszczający z a m i a s t t rucizny. 

13-lctni Staś Goliriski, syn wdowy za
mieszkałej przy ulicy Wawelskiej 3, uczył 
się dobrze, sprawiając tern matce nielada 
pociechę. Wdowa, mająca kilku starszych 
synów, którzy już pracowali na siebie, 
specjalnie 

faworyzowała najmłodszego. 
Pewnego dnia pani G. spostrzegła, że 

Staś opuścił się nieco w odrabianiu lekcji, 
co dotychczas czynił bardzo skrupulatnie. 
Chłopca ogarnęła jakaś dziwna niechęć 
do książki. Chodził smutny i osowiały. 
P. Golinska, przekonana, że synek zanie
mógł, zaopiekowała się nim troskliwie. 
Lecz i to 

nie pomagało. 
Staś był coraz smutniejszy,- aż wreszcie 

przyparty przez matkę do muru, wyzna-
jej że pragnie zostać 

kadetem. 
Pani G. poczęła mu wówczas tłumaczyć, 
że jest za młody, lecz Stach uparł sie i 
oświadczył, że jeśli go nie wysłuchają po 
pełni samobójstwo. Wdowa ze śmiechem 
przyjęła to oświadczenie, nie przypuszcza 
jąc nawet, że chłopiec dotrzyma słowa. 

W dniu wczorajszym Stach wykradł 
z apteczki domowej jakąś flaszeczkę, któ
rej zawartość 

wychyli ł do dna. 
Po kilku minutach wi ł się już w bole* 

śclach. Wystraszona matka zawezwała 
Pogotowie. Lekarz stwierdził, że Stach 
miasttrucizny wypił środek przeczyszcza 
jacy. 

Eleganckie palto z aksamitnym kołnierzem. 
Nieudany zamach na cudzą własność. 

Pan Franciszek Laskowski, zamieszka 
ly przy ulicy Narutowicza 7, wyszedł na 
podwórze zapomniawszy o zamknięciu 
drzwi mieszkania. 

Kręcący się po dziedzińcu 

ikio dziecko; 
/m momencie powinął 
:h ten jest tak potrzeb] 
ały film 
y rację bytu. 
i chciał się wcale śmiaj 
irtysta" wypróboward| 

sił uparcie 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dziś! ::::::::: Dziś! 
A imię Jej-Kobieta! 

Potężny dramat zakazanej miłości. 
W rolach głównych potentaci ckrann 

Barbara La Marr 
i Ramon Novarro. 

. UWAGAI Ceny miejsc na wszy
wano na jego usmictj stkic przedstawienia i we wszyst-
, poł DNIA, A buk ten a j k i e d n L T m 6 0 ^ n m - 3 0 g r < ( 

mąć, — owszem, jakt>» tjt m < 20 gr. 
ię, grobową niemal, 
tyser już chciał przej 
GDY naraz 
czął śmiać się; 
oraz głośniej; możnató 
lal nie pękał ze śm* 

Pociątek seansów w dni powszednie o 
godz. 5-ej, w sobotę i niedzielę o g. 2.30 

Ostatni seans o godz. 9.15. 

Czasem bezczelność mężczyzn niema granic. 
Niesta ły a m a n t . 

Wczoraj wieczorem panna Hieronima 
Wiczka, zamieszkała przy ulicy Pomor
skiej, 

miała randkę. 
Ideał jeij marzeń miał oczekiwać na uli 

cy Targowej. O oznaczonej tedy godzinie 
panna H. wybrała się na umówione miej
sce. Mijały minuty a ukochany .jakoś się 
nie zjawiał. 

— Spóźnił się, ale przyjdzie! — roz
myślała panna W., spacerując niecierpli
wie po chodniku. 

Minął kwadrans, półgodziny. Nic. 
Panna H. miała wrócić już do domu, 

gdy oto niedaleko zauważyła 

dwie Jakieś sylwetki. 
— To on z inną! — przemknęło przez 

myśl zdenerwowanej panny W. 
Zaczaiła się w bramie jednego z do

mów. Kiedy para przybliżyła się znacz
nie p. Wiczka skonstatowała że to rze
czywiście był on, 

Feliks Łopucho. 
Wówczas panna H. wymierzyła niesfa 

łemu przyjacielowi tęgi policzek. Ten re
wanżując się za doznaną zniewagę, grzmo 
tnął ją z całej siły w skroń, a gdy padła 
ogłuszona na ziemię, oddalił się szybko. 
Powiadomiona o zajściu policja sporządzi 
ła protokół. 

nieznajomy mężczyzna 
zoczył wychodzącego lokatora i niby od 
niechcenia, zaczął najpierw przechadzać 
się pod oknami mieszkania a następnie 
wszedł do środka i zatrzasnął za sobą 
drzwi. 

Mieszkanko pana Franciszka było suto 
zaopatrzone we wszystko, nieznajomy nie 
zważał jednak na porozstawiane tu i ow
dzie cenne rzeczy. Wzrok jego błądził za 
czem innem. Wreszcie znalazł. Otworze 
ne drzwi szafy ukazały wewnątrz piękną 
garderobę, na pierwsze miejsce wysuwa 
ło się eleganckie palto 
z aksamitnym kołnierzem. Uradowany 
złodziej naciągnął je co żywo na siebie i 
już miał zamiar opuścić mieszkanie, gdy 
w tejże chwili w progu stanął sam p. Frar 
ciszek. Ucieczka w takich warunkach by
ła niemożliwą i złodziej poddał się smut
nemu przeznaczeniu 1 bez oporu pozwoli! 
się odprowadzić 

do komisariatu policji. 
Rzezimieszka, którym okazał się mie« 

szkaniec Słotwin, powiatu (brzezińskiego, 
niejaki Jan Kuropalnińskł, osadzono w are 
szcie. 

JRĘDZEJ podbiegł do ań 
lo się nadzwyczajnie 
any. , 
ia tego wypadku? N» 
3 tego nie mógł zorjefl' 
^ Przyjrzeniu się filmOl 
większające stwierdzaj 

zlecka siadła 

10) £ WEIOALL. 

ajemnice Kairu. 
POWIEŚĆ. 

Ich stroje lśnią wszystkiemi kolorami 
T^y; zieleń szmaragdu miesza się z sza-
1^11 turkusów, szkarłatem krwi z bladą 

ała się stale w okoliCT^rwicnią korali. Na rękach i nogach 
ało malca i spowodofl|tyi c c z t l z } o t e j s r c b r n e okowy. Siedzą 
niać się coraz głośniom n i s k f c h k r z c s f a c n p r z e d wejściami do 
czności mucha został fc^. ] n b ^ n a s z c z ] o n g a c n w j a s n 0 . 

, ,_ , ...pietloiiych, dywanami wyłożonych po-

S T S * * 
cranie z wielką n iec ie '^ 1 1 zaglądać z ulicy. Zapijają drobnemi 

orobę raka 

-p fn i mokkę, opychają się słodyczami i 
r'°dzą się lodowatą limonjadą; naprze-

pudrują swe twarze, malują sztyfci-
tm}^ swe usta i nucą melodje docierają
c a tu z sąsiedniej kawiarni arabskiej 

Od czasu do czasu zrywają się i 
, . . Ł ^ S z a swe biodra w leniwym zmysło-i przyrodnik CHARPVM 

t^e wszystkich balkonów prowadzą 
/•te rozmowy ze stojącymi na ulicy 
^kiciółmi. 

ej choroby. 

radnia, iż tak 
vory pasożytujące 
powstają; skutkiem o^ 
Mii astralnych, 
p. wywołują promień* 
promieniami Millicai**' 

rzechodzień rzuca nieraz wzrokiem 
Malownicze podwórka arabskie, które 
srebrnem świetle księżyca nabierają 

P* 1 Jakiejś zjawy w porównaniu ze zgieł 

kiem jaskrawo oświetlonych ulic i skle
pów. Ogłuszający hałas ulicy ginie tu bez 
echa i o kilkadziesiąt kroków wbok od 
ulic panuje już niczem niezmącona cisza, 
przerywana jedynie, jakby dalekiem brzę 
czeniem pszczół. Ale to tylko pozory. W 
ciemnych mieszkaniach gromadzą się par 
ki, unikające światła i świadków... Tu 
odnaleźćby można wszystkie te piękności 
wschodu, które jakiś przekorny zefirek 
przywiał z doliny Górnego Nilu, z Persji, 
Stambułu, rozpalonej pustyni i dalekiego 
Maroka. 

Nieraz się zdarza, że kilka rozigranych 
ciem nocnycb usiłuje przebiegnąć przez 
ulicę, do dzielnicy sąsiedniej: wówczas, 
jak z pod ziemi wyrasta egipski policjant 
aby je żartobliwemi uderzeniami swej 
szpicruty odpędzić z powrotem. Ze śmie 
chem pierzchają, wiedzą bowiem, że im 
bez zasłony nie wolno się pokazywać vt 
innych dzielnicach miasta: tego wymaga 
egipski zwyczaj. 

Z poza gęstych zasłon wymknie się 
nieraz promień kolorowej lampy; powie
trze zdaje się być przepełnione miłością. 
Niejedna Szechezerada opowiada swemu 
sułtanowi słodką bajkę, splecioną z fanta
zji i rzeczywistości... 

(Te wrażenia pierwszego pobytu w Kai 

rze przypomniały się Lanemu, gdy uj
rzał przed sobą jasno oświetlone okna ho
telu Semiramidy a przez nie pary w plą
sach w takt modnej melodji. Po drugiej 
stronie rozciągała się szeroka tafla wód 
Nilu, w której odbijały się tysiączne świa
tełka przeciwległego brzegu. Z pokładu 
przepływającego właśnie statku rozlega
ły się dźwięki tamburyna i rytmiczne ude 
rżenia o podłogę tańczących stóp. 

Nie było jeszcze późno i na placu 
przed hotelem „Orient" przesuwały się 
szeregi luksusowych samochodów Euro
pejczyków i bogatych Egipcjan; drzewa 
przeciwległego parku Esbekieh uginały 
się pod naporem wonnego kwiecia, two
rzącego duże naturalne bukiety w jaskra-
wem świetle łukowych lamp. 

W „Oriencie" był bal. Świadczyła o 
tern iluminacja wejściowego portalu nie
zliczoną ilością małych, różnokolorowych 
lampek, które migały jak gwiazdy. Lane 
usłyszał znowu jakąś nowoczesną melo
dje i odgłosy tańca setek par. Przeszedł 
mimo i wstąpił do baru na cygaro. Ogar 
nęło go nieznane mu zazwyczaj uczucie 
osamotnienia. Jego mieszkanie w pusty
ni było takie odległe... a teraz siedział tu 
w swem wyszarzałem ubraniu między 
wyelegantowanymi ludźmi, którzy spo

glądali na niego, jak na intruza, przeszka
dzającego im w zabawie. 

Wkońcu podniósł się i wyszedł do pięk 
nego holu hotelowego. Nagle usłyszał, jak 
za nim otworzyły się gwałtownie drzwi, 
wiodące do sali balowej i obok niego 
przebiegał jakiś młody mężczyzna z mała 
damską torebką w ręku. Za nim wybie
gła młoda kobieta w lekkim jedwabnym 
płaszczu wieczorowym i kapeluszu na 
głowie. Śmiejąc się starała biegnącego 
przed nią mężczyznę zatrzymać. Ten od 
wrócił się gniewnie, rzucił torebkę ku 
niej i znikł po chwili za rogiem. 

Torebka upadła tuż przy Łanem, któ
ry się nachylił, podniósł i podał ją młodej 
kobiecie. 

Ona uśmiechnęła się zachęcająco: 
— To nieznośny chłopak, — rzekła, — 

zawsze mię chce drażnić. 
— Myślałem przez chwilę, że to zło

dziej, — odparł Lane — i mało brakowało, 
bym mu posłał kulę. 

\Uczynił przy tych słowach ruch w 
kierunku kieszeni, w której miał rewol
wer. 

J& c 
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Z kagańcem oś wiaty. . . 

Nowa placówki teatralna na peryferii łodzi. 
Pożyteczna instytucja kulturalna dla rzesz robotniczych 

z okolic Placu Reymonta. 
Dosyć niespodzianie — bez zwykłego 

W takich razach tam — tam reklamy — 
zjawiła się w Łodzi nowa placówka te
atralna, której przeznaczenie zasługuje nie 
waiłnliwie na podkreślenie. 

Placówka ta, to Teatr Robotniczy, za
inicjowany przez dyrTGOTCzyriskiego, mie 
szczący się w Jednej z posesyj zakładów 
przemysłowych fłrmy Geyera. Jest to In
stytucja nłetyle samodzielna, bo istniejąca 
z ramienia Teatru Miejskiego, Jednak po
siadająca swój odrębny cel i indywidual
ny kierunek. 

CELE PLACÓWKI. 
Celem Teatru Robotniczego jest uprzy 

itępnienic sztuki teatralnej rzeszom robot 
niczym, mieszkającym w górnej części 
miasta, którzy z racji odległości od cen
trum — a również z racji innych warun
ków życiowych — nie mogą w praktyce 
pozwolić sobie na uczęszczanie ani do te
atru przy ul. Cegielnianej, ani do Popular
nego przy ul. Ogrodowej. 

Przeciętny robotnik z tej dzielnicy mla 
sta nie wybierze się przez rok okrągły w 
daleką podróż w dół miasta na widowisko 
teatralne... Przecież wycieczka taka jest 
związana nletylko z kosztami, ale nawet 
1 z kwestia... odpowiedniego rynsztunku 
toaletowego... Któżby tam mógł sobie po
zwolić I — wogóle myślał o takich eska
padach... Młodzież Jeszcze — ale starsza 
brać robotnicza, obarczona żoną 1 dzieć
mi — ? Tych sfer naszego społeczeństwa 
nie Jest łatwo ściągnąć do przybytku roz
rywki , trzeba z rozrywką tą przyjść do 
nich, uprzystępnić im ją tak dalece, aby 
była ona związana nletylko z mlnimalne-
nii kosztami, ale i z Jak najmniejszą faty
gą... Obu tym warunkom odpowiada Teatr 
Robotniczy, mieszczący się tu i przy Pla
cu Reymonta. Położony w samem cen
trum środowiska, dla którego jest przezna 
czony, pełni dobrze swe przeznaczenie, 
czego przekonywującym dowodem Jest 
szalone dosłownie: „niesłychane" powo
dzenie, jakiem się cieszy.-

BEZ PRZYMUSU „SZTYWNEGO KOŁ
NIERZYKA"... 

Warto przyjrzeć się tej sali, „nabitej" 
po ostatnie, „siedzące" czy „stojące" miej 
sce, zaciekawi o nemi, rozbawioneml, pod-
nieconem! do maksimum widzami — jak 
nadzwyczajnie bawią się pysznemi kon
ceptami Fredry („Damy i huzary"), wy-
głaszanemi przez artystów tej miary, co: 
Szubert, Janowski, Dunajewska. Przecież 
i sztuka i wykonanie jej zadowolniłyby 
nawet zblazowanych widzów ze śródmieś 
cia, a brać robotnicza z okolic Placu Rey
monta ma widowisko o takim poziomie 
„u siebie", dosłownie „u siebie", za gro
sze, bez fatygi specjalnego „wybierania 
się", bez przymusu „sztywnego kołnierzy 
ka"... 

ZJAWISKO W SZAREM ŻYCIU. 
Jeśli zważymy, że zazwyczaj teatr i 

to: dobry teatr, Jest dla tych sfer społecz
nych czemś w praktyce wogóle niedostęp 
nem, że dla znakomitej większości wido
wisko teatralne Jest zjawiskiem w szarem 
powszedniem życiu — trzeba bez zastrze-
rzeń przyznać, że placówka teatralna 
przy Placu Reymonta Jest wysoce na miej 
-en, celowa i pożądana. 

REPERTUAR. 
Teatr Miejski planował początkowo jedy
nie: '.dqr.y,wcze widowisko co klika tygo
dni. Tej okoliczności należy też przypi
sać, że repertuar nie był odpowiednio usta 
lony. że dawano to jedynie, co było pod 
ręką, nie licząc się skrupulatnie z wymo
gami WARHNKÓW lokalnych. 

Obecnie wobec ustalenia imprezy, dy
rekcja opracowała też odpowiedni reper
tuar. Na deskach scenicznych Teatru Ro
botniczego ukażą się więc takie sztuki, 
jak: 
..Zemsta za mur graniczny" Fredry, „Le
karz mimo wol i" Moliera, „Noc listopado
wa" (fragmenty) Wyspiańskiego, „Tam
ten" oraz „Ich czworo" Zapolskiej. Poza-
fem wznowione będą: „Róża", „Rewizor" 
, .Wicek i Wacek"., „Łatwiej wielbłądo

wi " . Już ustalony repertuar przewiduje na 
wet 2 przedstawienia specjalnie dla dzie
ci... 

Dzięki czynnemu udziałowi p. Sf. De-
kuczyńskiego, administratora zakładów 
Ocyera, scena została odpowiednio prze
budowana i powiększona, widowiska od
bywać się będą normalnie 2 razy na ty
dzień (w soboty 1 niedziele). 

RÓWNOWAGA CZYNNIKÓW KULTU
RALNYCH. 

Zatem — rzesze robotnicze 1 tel części 

miasta będą miały stale możność spędze
niu „fajrantowego" lub niedzielnego wie
czoru na szlachetnej a dostępnej rozryw
ce. 

Jest to tem słuszniejsze, Jeśli zważymy 
że sfery te były dotychczas upośledzone 
w stosunku do tych, którzy — zamleszku 
jąc w dolnej części miasta — korzystają z 
Teatru Popularnego. Równowaga ta Jest 
bezwarunkowo ważkim czynnikiem w 
kwestii kultury mas robotniczych całej 
Łodzi. 

Z. 

Dobre wytłumaczenie. 

M y i i i w y : — Co ja powiem żonie, gdy wrócę do domu bez zwierzy
ny? Aha, już wiem! Zakomunikuje, jej, że przed polowaniem zapisał mnie 
kolega do towarzystwa opieki nad zwierzętami. 

Życie ciężarem się jej stało. 
Samobó js two m ł o d e j dz iewczyny. 

Łód~ 17/XI. Wczoraj, późnym wieczo
rem zawezwano karetkę pogotowia ratun 
kowego do domu przy ulicy Gdańskiej 85. 
Zamieszkująca tamże 25-lctnia Tylda Le
wandowska, od dłuższego już czasu, na 
skutek rozmaitych powikłań natury czy
sto osobistej, nosiła się z zamiarem popeł
nienia 

samobójstwa. 
W dniu wczorajszym Lewandowska 

wyszła na podwórze zamieszkałego przez 
się domu, wydobyła butelkę z jodyną, któ 
rą wypiła do ostatniej kropli. 

Wiiącą się w bólach 
znaleźli sąsiedzi. Lekarz pogotowia po 
przepłukaniu żołądka, pozostawił despe-
ratkę na u.iejsću w stanie b. osłabionym. 

Przyczyny rozpaczliwego kroku mło
dej niewiasty dotąd nie ustalono. 

Rzadkie widowisko uliczne. 
K r w a w a bójka kobiety z mężczyzną. 

Łódź, 17/XI. Dzisiaj nad ranem nieli
czni przechodnie ulicy Północnej byli 
świadkami awantury pomiędzy niezna
nym osobnikiem i nędznie ubraną około 
30-letnią kobietą. Powiśnieni rzucali na 

siebie obelgi 
i wyzwiska, a w pewnej chwili kobieta w 
zdenerwowaniu uderzyła przeciwnika w 
twarz. 

Ten mszcząc się za uderzenie, wyciąg 
nął z kieszeni jakieś tępę narzędzie, któ-
rcm 

zadał cios kobiecie 
w głowę, kalecząc jej skroń. Krwawiąc 
silnie nieznajoma upadła; co zoczywszy 
awanturnik, zbiegł nim się przechodnie, 
będący świadkami zajścia zorientowali w 
sytuacji i zdołali go zatrzymać. Lekarz 
pogotowia ratunl- jwego udzielił nieszczę 
śliwej, nazwiska której nfe udało się do
tąd ustalić, 'omocy 1 odwiózł ją do zbiór -
ni miejskiej 

w stanie nieprzytomnym. 

Przygnieciony belką. 
Wypadek na bocznicy k o l e j o w e j . 

Dzisiaj około godziny 3 stojącego tuż pod torem 36-lctniego Elja-Łódź, 17/XI. 
rano w składzie materjałów budowlanych 
bocznicy kolejowej przy ulicy Tramwa
jowej wydarzył się 

nieszczęśliwy wypadek 
zakończony interwencją pogotowia ratun 
kowego. W czasie wyładowywania z wa 
gonu drzewa, jedna belka stoczyła się z 
dość wysokiego nasypu kolejowego i 

ugodziła 

sza Horna, robotnika, zamieszkałego przy 
ulicy Targowej 14, w głowę. Nieszczę
śliwy tracąc przytomność upadł na zie
mię. 

Lekarz pogotowia po udzieleniu pomo
cy odwiózł Horna do prywatnego mie
szkania 

w stanie ciężkim. 

Sensacyjny proces majątkowy. 
Z Grudziądza donoszą: 
Zamieszkujący stale w Grudziądzu hr. 

Rzewuski wystąpił do rządu polskiego z 
pretensją 

o zwrot majątku Kowel, 
orzedstawiającego wartość 60 milionowi 

złotych. Majątek ten został" skonfiskowany 
przez rząd rosyjski dziadkowi hr. Rzewus
kiego po powitaniu liistopadowem. Sensa
cyjny ten proces odbędzie sie w pierw
szych dniach stycznia 1927 r. w Łucku. 

Przez d i i został z i i a 
?6i 

SPORT. % 

Czy Halina I 
Śmier te lny cios kamien ie 

Z Sieradza donoszą: 
Ulica Rzeźna w dniu wczorajszym 

godzinach popołudniowych bvł;i wido-«ł 
tragicznego zajścia, wywołanego prze*-B)owiadujcmy się z 

spór nieletnich chłopców. lego źródła, że Pol 
W realności nr. 4 mieszkają robomicyltletyczuy zamierza i 
zef Krzemień i Jan Kulpa z zawodu bewpucką, aby usitowć 
rze. Wczor?ji w godzinach poobicdnicliktDwy w rzucie dysl 
nowie tych robtników podczas zabad Wynosi około 52 mtr. 
wszczęli ze sobą kłótnie i rekordu ma sie odb} 

pobili słe. , lącym. 
Na krzyk chłopców wybiegli ich <Ą 

wie na podwórze i zamiast swoich nie* P o l o 
nych malców ukarać, poczęli miedzy s<> r U l U 
kłócić się. aż wreszcie doszło micdzv n» przeciwko roz« 
do bójki. 

W toku bójki Krzemień kamiotw' 
trzymanym w reku ' 1 Powiadujemy się, że 

zadał silny cios zawodom rozegrana 
Kulpemu w głowę tak. iż ten padł niefljwie w warunkach 
tomnv na ziemie i no chwili wyzionąłf^yci i — protestu d< 
cha. Zabity liczył 56 lat. i 

Na miejsce a<wa>nturv i zabójstwa ^ f t r j T U D 3 | 1 S t W ( 
byłą WTEROTCE POLICJA i J Ł 

zabójcę aresztowano. odbęd; 
Tragiczny ten wypadek wvwolał «r M f C t ] z v p n l - , h v m v v „ 

lem mieście wielkie wrażenie. 1 L _ Szwecja ODBĘDĄ 
kiele czerwca 19J7 i 

, Rst na dzień św. Pic Samobójstwo herszta 
bandy rabusiów. 

Z Grudziądza donoszą: 
Policja aresztowała w Łopatach W 

bliżu Wąbrzeźna 
groźną szajkę bandytów. 

Podczas oblężenia domu, w którym ul 
wali się bandyci, 

przyszło do wymiany strzałów. 
W chwili wkroczenia policji do do 
herszt bandy 

popełnił samobójstwo 
wystrzałem z rewolweru. 

Jest to znana szajka, która tero 
wała od dłuższego czasu mieszkańcó' 
kolicznych miejscowości. Szajka m*j 
sumieniu 

kilkanaście napadów i rabunkóv 
między innem! na właścicielkę nu 
Buk. 

Ilu j 
Li< 

JDrganizacja skautów 
powiększa się, lic 

£ sprawozdania biti 

1.662.707 człt 
232.022 instruktt 

Zatwierci 
ustanowi 

Życie nie przedstawiał! 
dla niej żadnej w a r t o * 

ZLA zatwierdził na; 
?olski ustanowił 

Makach w GoetfebO'! 
M sek. .1. (irahicka 
*25n ,nitr. — 36,6 sek 
ISoikół-Grażyna). Sto 

'óiporowiczówina 
tiyskicin 1 kg. —37 

S a m o b ó j s t w o 22- le tn ie j 
dz iewczyny . 

Ze Lwowa donoszą: 
W samo południe zawiadomiono 

raj policję, iż w gmachu korpusu kad* 
przy uL Kadeckiej. jakaś młoda dzie 
na rx>zbawiła się życia 

przez powieszenie. 
Na miejsce udali się natychmiast) 

cionaniusze policyjni i stwierdzili, że 
nie Zofia Szeptycka, zamieszkała u s 
szwagra Piotra Szawiła. sierżanta. P l °^ r ; i " i sezonu na 
dzielonego do korpusu kadetów, skrt f . n i - międzynarod 
stawszy z chwilowej nieobecności sioC, '•. które odbędą si 
i szwagra, powiesiła sie i \ ^27 r., a terenem 

na drucie od parawanu. W.h Krynica. Jak . 
Denatka pozostawiła list. w k t ó r y i * s t u d z i a ł Czechosło\ 

^ t i ] i , Austrji i Włoch 

Tegc 
p< 

Wygotowania do se 
tą w ca!~i .pełni. \ 
Wę w Krakowie wa 
narciarskich, któreg 
m będzie utworze 
pwych, północnego ; 
1e południowego w 
lego w Krakowie i 

znaczą, że dobrowolnie odbiera sobie«v,;.J.'' 
cle nie przedstawiające dla wie i żadneiC -
tości, albowiem 

niema dla kogo żyć. 
a równocześnie brak jej sił do zwalcSj 
przeciwności piętrzących sie na kai*| 
kroku. 

trójmecz 
Rumunja 

Sąd rabinacki nad t\ 
binem uwodziciele 

Ze Lwowa donoszą: 
Sfery ortodoksów żydowskich w 

Ju poruszone są sądem rabinackim. iafc 
się odbyć niedługo w sprsfwie rabina * 
browlan Hermana Zukra. Osiedlił si<» 
niedawno w Dobrowianach i wpłvyv 4^, "a 0 m i , J o n o w 2 

'rozpościerał szczególnie k U l l J C oudowę niem; 
na młode kobiety, * Oraz zapoczątkowa 

które zgłaszały się doń z okolicy oo •'''I c^'nętrznym. Avar, 
dę. J T * 0 " } ' 

Jak wyglądały te konsultacje, n . . 
skandaliczne oskarżenie go przed raP^W r , . f y a " 

1 roku bieżąc- m pr< stryiskim przez rednego 
z poszkodowanych mężów 

Śledztwo rabina stryiskiego wyk 

Budo 
W k r ó t o 

Gdyni donoszą: 
najbliższym czasi 

J 6 Prace, przewidziar 
Program budowy 
&m ten, obejmujący 
obliczono w kosztor 

12 
V & c J a do portu, oraz 

rabin Herman trudni sie zawr>dow*p<Jile ^ y j y r o w n j c ż . 
vch nie^Hb. roboty 

od szeregu lat. Przed dwoma 

* roboty czerpalne 

wiał on fen proceder w MuszvnieJL.. D r z y u r - -cniamu 
Krynicy, gdzie unieszczęślświł kilka 0 1 1 0 wreszcie i zni 

i-1' - . '. • « r e krany portowe ( 
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r cios kamien ie 
iouoszą: 
A w D N I U wezoraiszyffl 
'U-DTIIOwVCH bvf;I widotfł 
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Czy Halina Konopacka pobije rekord światowy 
w rzucie oszczepem o b u r ą c z ? 

cia, wywołanego przefjDowiadujcmy się z najbardziej miaro 
letnich chłooców. 
4 mieszkania robota 

łan Kulpa z zawodu 
godzinach DoobiednjcS 

>tników podczas zabfl 
a kłótnie i 
pobili sie. 
opców wybiegli ich 
x i zamiast swoich ni 
tarać. poczęli miedzy 
reszcie doszło miedzy 

kamie 

źródła, że Polski Związek Lek-
czny zamierza namówić p. Halinę 

fepacką, aby usiłowała pobić rekord 
fbwy w rzucie dyskiem oburącz, któ-
tynosi około 52 mtr. Próba pobicia te-

Jekordu ma się odbyć jeszcze w roku 
icym. 

Polonja nie wniosła protestu 
>rzeciwko r o z e g r a n e m u w e L w o w i e m e c z o w i z Pogon ią 

o mis t rzostwo 
dowiadujemy się, że Polonja przeciw- sla 
fewodom rozegranym z Pogonią we 
|wic w warunkach atmosferycznych 
Inych — protestu do PZPN nie wnio-

Polsk i . 
i czynić tego nie zamierza. -Wo

bec powyższego odbędzie się dogrywka 
45 minutowa między temi drużynami we 
Lwowie. (e) 

jki Krzemień 
eku 
idał silny cios 
yę tak. iż ten padł nieł 
e i p o chwili wyzionął 
yf 56 lat. 
wantnrv i zabójstwa ^lędzy państwowy mecz piłkarski Polska — Szwecja 
lec aresztowano. odbędz ie się dopiero w przysz łym roku . 
: , n . ^ ? ' . p a i i , ^ V U i n , a r *piQdzypaf stwowy mecz piłkarski Pol 

I*— Szwecja odbędzie się w ostatnią 
fclelę czerwca 1927 r. w Poznaniu, na-
flast na dzień św. Piotra i Pawła odbę-

;lkie wrażenie 
x 

istwo herszta 
/ rabusiów. 
:a donoszą: 
Powała w Łopatach W; 

a 
szajkę bandytów. 

nia domu, w którym ul 

dzic się międzynarodowy mecz rcprcze:i-
tacyj miast Sztokholmu i Warszawy w 
Warszawie. (e) 

Ilu jest na świecie skautów? 
Liczba ich sta le się p o w i ę k s z a . 

lo wymiany strzałów. I|E 

iczcnki policji do dollj 

tnil samobójstwo 
ewolweru. 
I A szajka, która terorTf 
:go czasu mleszkańc 
jscowości. Szajka m 

tganizacja skautowa, która stale wy 
le powiększa się, liczy według ostat-
| sprawozdania biura międzynarodo-

1.662.707 członków, 
232.022 instruktorów, 32.080 ro-

vers, 1.235.724 skautów, 7.067 skautów 
morskich, 155.814 wilcząt. 

Wzrost od roku 1924 wynosi 48.089 in
struktorów, 16.712 rovers, 214.414 skau
tów, 32.065 wilcząt nadto po raz pierw
szy wydzielono osobno skautów mor
skich. 

napadów i rabunków. 
na właścicielkę maji 

Zatwierdzenie ośmiu rekordów polskich, 
ustanowionych na igrzyskach w Got teborgu , 

A zatwierdził nastęnuiiace nowe re 
Polski ustanowione na kobiecych 

kach w Goetteborgni: bieg 60 mtr 
|4 sek. J. Grabicka (Sokół-Grażyna). 
[250 mtr. — 36,6 sek. — W. Czajko w-

JSokól-G<raży;na). Skok wzw,vż — 1,40 

! przedstawiali; 
ładnej warto*4 
j s two 22- le tn ie j 
: iewcryny. 
[onosiza: 
udnie zawiadomiono 
gmachu korpusu kad< 

;iej. jakaś młoda dzie^ 
e życia 
:z powieszenie. 
udali sie natychmiast 
cyjni i stwierdzili, że 
/cka. zamieszkała u s" 

Szawła. sierżanta, 
korpusu kadetów, 
lowej nieobecności1 si< 
esiła sie 
icie od parawanu. 
ostawiiła list. w któr 
owolnie odbiera sobi«< 
wiające dla niej żadne! 

a dla kogo żyć, 
brak jej sił do zwaleni 

ięfcrzących sie na kai4 

11 1 kg. — 37.71 m. — H. Ko no 

packa (AZS). Rzut oszczepem oburącz 
(stvii dowolny) 40.10 m. — H. Konopacka 
(AZS). Rzut kula (3,6.28 kg.) — 10.47 mtr. 
H. Konopacka. Rzut kula oburącz (10,47 i 
8.78) — 19.25 mtr. — H. Konoroacka. Skok 
wdał z rozbiegiem — 4.77 mtr. — W. Sad 
kowska (Sokót-Grażyna). e) 

Tegoroczny sezon narciarski 
pod z n a k o m i t e m i auspic jami . 

rzygotowania do sezonu narciarskie-
tą w ca!-i .pełni. W niedzielę odbę-
Wę w Krakowie walny zjazd delega-
foarciarskich, którego pierwszem za-
Wi będzie utworzenie związków 0 -
t>wych, północnego z siedzibą w War 
le południowego w Zakopanem, za-
lego w Krakowie i wschodniego we 

ie. 
Ogram sezonu narciarskiego obej-
fri. in. międzynarodowe zawody nar 

l ic , które odbędą się w dn. 18 — 20 
*> 1927 r., a terenem ich będzie Zako 
lub Krynica. Jak dotąd spodziewa-
*t udział Czechosłowacji, Jugosławji, 
'uji, Austrji i Włoch, a może i Skan
i i , — trójmecz Polska — Czccho-
fceja — Rumunja projektowany jest 

na dzień 23 stycznia we Lwowie. Do
tychczas przewidywane są następujące 
wyprawy zagraniczne: do Francji na 
główne zawody o puhar Francji; do 
Szwajcarji na wielki kongres skoków w 
Pontreslna z końcem stycznia; do Corti-
na d'Amperro (Włochy) na mistrzostwo 
Europy od 3 — 5 lutego. Do Czechosło
wacji na mistrzostwa związkowe (28 — 
30/1); do Austrji od 10 — 12/11 oraz na po
łudniową stronę Tatr. Zarząd PZN pro
wadzi korespondencję z posłem w Oslo 
min. Kwapiszewskim w sprawie pozyska
nia wybitnego trenera. Narazie byt bra
ny pod uwagę znakomity narciarz norwe
ski Torleif Aas, który jednak nie odpowia 
da warunkom ze względu na poważniej
szy już wiek. (e) 

• 

Budowa portu w Gdyni. 
Wkrótce będz ie wykończony avant -por t . 

1 Gdyni donoszą: 
najbliższym czasie zostaną ukoń 

nacki nad 
uwodziciele^ 

e Prace, przewidziane przez tegoro-
S w 2 żydowskich w ' » r°gram budowy portu .w Gdyni, 
sadem rabinackim. iafc **rn ten, obejmujący w latach 1925 i 
łgo w sprawie rabina » obliczono w kosztorysie 
tna Zukra. Osiedlił si« n a 1 0 m n j o n o w z ł 0 t y c h , 
ibrowlanach i wi>lv\v W i d u j c b u d o w Q n i c m a i c a ł e g o avant-
•zecólme 1 
nłode kobiety, w

0 r a z zapoczątkowanie prac w por-
się doń z okolicy p o l \ cWnctrznym. Avant-port zostanie 

f ^ O L I Y 

ury te konsultacje, fil w r o k u p r Z y S Z | y m . 
k M n e n g o W P r Fri>ku

 b i ^ : , C m P r o w a d z o n e W * 
kowanych mężów. . Jv r o l ) ( ) t v czerpalne przy pogłębia-
biua stryfekiego wy^^T. eiścia do portu, oraz przy molo. Wy 
1 trudni sie zawodo-W^J îie b v j v również zapoczątkowane 
lewczat 1 młodych m e * * ! j O D O t y 

latv va Przed dwoma 
roceder w MuszvnieJL.. — 
unieszcześldwił kilka 0 , 1 0 

Przy ur. .cnianiu pobrzeża. 
wreszcie i zmontowano dwa 

e kranv portowe o nośności do 6 

tonn każdy (węgla—2 i pół tonny), co bar 
dzo znacznie wzmoże wydajność pracy 
portu. 

Molo południowe, na którem ustawio
no krany, zostanie według programu 

ukończone w r. 1928, 
całokształt zaś robót ma być 

wvkonany do r. 1930. 
wraz z portowemi urządzeniami pomoc-
niczemi. Wówczas to' port zostanie od
dany całkowicie do użytku, jednakże 
częściowo będzie on już przekazywany 
do ruchu towarowego i osobowego 

w miarę post.*nu robót. 
Przy robotach portowych zatrudnio

nych jest 
około 500 robotników. 

Z chwilą rozpoczęcia sezonu wiosennego 
robót, liczba ta zostanie znacznie powię
kszona. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

Dobra forma naszej rekordzistki po
zwala spodziewać się wyniku lepszego od 
rekordu światowego. P. Halina Kono
packa znajduje się obecnie w Poznaniu, 
gdzie nie zaniedbuje jednak treningu, pra
cując na Stadjonie wojskowym. (e) 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
Za 100 złotych: Londyn 44.00, Zurych 

57.60 1/4, Berlin 46.435 — 46.915, wypłata 
na Warszawę 46.45—46: 64, Gdańsk 57.28 
— 57.42, wyplata na Warszawę 57.08 — 
57.20, Wiedeń czeki 7S.25 — 78.75. bank
noty 78.40—79.40, Praga 375, Ryga 59.00. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 
I TOWAROWY. 

Londyn. Nowy Jork 4.85 5/32 — 4.84 
1/8, Holandia 12.12,5, Francia 145, Belgia 
34.84 3/4, Włochy 118.5, Niemcy 20.43, 
Szwajcaria 25.14 3/4, Danja 18.20, Szwe
cja 18.18, Norwegia 19.39,5, Hclsingfors 
192.65, Praga 163.75, Wiedeń 34.40. War
szawa 44.00. 

Paryż. Londyn 144.95, Nowy Jork 
20.86, Belgja 415. 

Gdańsk. 100 złotych 57.28 — 57.42, 
czek na Londyn 25.02 3/4, łelgraficzna wy 
płata na Londyn 25.03,5, na Warszawę 
57.08 — 57.22. 

Zurych. Paryż 17.10, Londyn 25.15, No 
wy Jork 5.18,5, Berlin 123.10, Wiedeń 
73.07,5. Warszawa 57.60 1/4, Budapeszt 
72.55, Bukareszt 2.86 1/4. 

Nowy Jork. Londyn za 1 funt szt. 4.85 
3/16, tendencja niestała. Za 100 jednostek 
monetam.: Paryż 3.36,5, Berlin 23.74 1/4. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 17. 11. Bawełna. Dowói, 

do portów Atlantyku 1 Golfu 121.000, we
wnątrz kraju 13.000, do Angljl 14.000, na 
kontynent 120.000, loco 12.95, grudzień 
12.55 — 58, styczeń 12.61 — 64, marzec 
12.81 — 83, maj 13.04 — 05, lipiec 13.19 — 
22, sierpień 13.25, wrzesień 13.32, paździer 
nik 13.34 — 36. 

Nowy Orlean, 17. 11. Bawełna. Loco 
12.61, grudzień 12.57 — 58, styczeń 12.62, 
marzec 12.75, maj 12.86 — 87, lipiec 13.02. 

Liverpool, 17. 11. Bawełna. Otwarcie: 
Styczeń 6.81, marzec 6.88, majj 6.99, lipiec 
7.07. 

Brema, 17. 11. Bawełn f 14.24. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ NASTRÓJ 
SPOKOJNY. 

Tranzakcje na Giełdzie Zbożowo-Towa 
1 owej za 100 kg. franco st. załad. Pszenica 
poznańska 53.50, pomorska 52.25. żvto kon 
gresowe 41,25. żyto pomorskie 41.00. Obro 
ty średnie. Podaż żyta dostateczna. Ten
dencja spokojna. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Z n i ż k a P a r y ż a I Włoch. 
Z poszczególnych dewiz większe fluk

tuacje widzimy przy Paryżu i Włochach, 
które miały 

tendencję zniżkowa 
pozostałe zaś utrzymały sie. Nieuwidoez-
niona "w cedule pozycja Sztokholmu zro
biona została ipo kursie 240.85. Obrót ogól 
ny wynosił 

312,000 dolarów 
z czego widzimy, że znów zapotrzebowa-
T:ie zaczyna się powoli zmniejszać, z której 
to sumy 50 proc. przypadało na walutę a-
merykańska. na dolary gotówikowe 20,000 
a na Londyn umiej więcej jedna trzecia 0 -
góinych obrotów. Zapotrzebowanie zosta 
ło całkowicie 

pokryte przez Bank Polski. 
Dolar w obrotach prvwatnvch 9,00 3'4, 

a Bank Polski płacif nadal utrzymane kur
sy, a wiec 8.96 za gotówkę. 8.98 za prze
kazy. 

Złotem nie dokonano 
żadnych obrotów. 

MOCNIEJSZA TENDENCJA DLA PAPIE 
RÓW PROCENTOWYCH. 

Z paipierów państwowych 
mocniejsza była pożyczka dolarowa 

oraz 5 proc konwersyjna pozostałe zaś by 
ły utrzymane. Obliczeniowa kurs 

100 złotych w złocie 
na dzień dzisie&zy równa sie 173.66, a u* 
rzędowy kurs grama złota 5.9816. 

TENDENCJA NIEJEDNOLITA DLA AK* 
CY.I. 

Na początku zebrania wzorowano sk 
na kursach przedgiełidowiych i irrauzakcje 
dokonywane początkowo były prawie że 
identyczne do przedgiełdowych. W prze
biegu jednak 

zaczęły one spadać 
i dopiero wiadomość o pomyilnem załaT* 
wieniu konfliktu między sejmem a rządem 
wpłynęła 

uspakajająco na giełdę 
i kursy zaczęły się lekko podnosić. 

Pomoc finansowa PKO 
dla r zemios ła i d robnego handlu . 

Warszawa, 17. U . Na posiedzeniu Ra
dy zawiadowczej P. K. O., uchwalono 
udzielić kredytów 

komunalnym kasom oszczędności 
miejskim f spółdziekilóm, w wysokości 

do 9 mili. zł. 
Chodzi o pomoc kredytową dla rzemieślni 
ków i 

drobnych przemysłowców 

1 drobnego kupiectwa, które dotąd nie po* 
siadało podobnego źródła kredytów, jak 
posiada wielki przemysł i handel, lub rolni 
ctwo, dla którego istnieją specjalne banki 
prywatne lub państwowe. Wymienione 
spółdzielnie bedii otrzymywały kredyty 
za pośrednictwem I gwarancją banków 
spółdzielczo-komunalnych. 

Zmiana taryf kolejowych. 
P r z e w i d y w a n y jes t szereg u lg . 

przestrzeniach będ^it czasie donosiliśmy, z 
b. mają być podniesio-

Jak w swoi .1 
dniem 1 grudnia r 
ne zasadniczo taryfy kolejowe 

towarowe o 8 proc, 
a taryfa osobowa o około 10 proc. 

Przewiduje się jednak szereg wyjąt
ków i ulg dla tych towarów, na których 
podniesienie taryfy odbiłoby się ujemnie. 
Zaliczyć tu należy przedewszystkiem 

arty!:uły pierwszej potrzeby 
w obrocie wewnętrznym. Przewóz towa 

rów na większych 
stosunkowo 

mniej obciążony nową podwyżką. ^ 
Nad sptawą dostosowania nowej taryf} 
do wymagań życia i do obecnych stosun
ków gospodarczych odbywają się konfe
rencje w Ministerstwie Komunikacji. Od 
n^śne prace zostaną zakończone przed 1 
grudnia r. b., poczem zmiany taryfowe be 
dą dokładnie ustalone. 

Olbrzymi samolot niemiecki. 
Dwieście k i lomet rów w godz in ie z 6 0 pasażerami w kajucie . 

nie wyzyskiwano całkowite] siły Wedle doniesień' z Friedrichshafen, w tych 
dniach dokonano szeregu 

prób nowego wodnopłatowca 
..Dornicj Superwall". Próby wypadły zupełnie po 
myślnie i samoloit, mając na 

pokładzie 60 osób, 
n;imo niekorzystnych warunków atmosferycznych 
osiągnął przeciętną szybkość 

195 kim. na godzinę. 
Na niektórych odcinkach drogi leciano nawet 

z szybkością 210 kim., pomimo, ii 

motoru Nowy samolot zakupuje niemieckie tow. 
komunikacji powietrznej „Deutsche Luft-Hanśa" 
I tymczasowo hedzie on stacjonowany na wybrze 
żu Morza Północnego. Dalszych sześć samolołów 
tego typu ma być 

uruchomionych 
z wio:jną przyszłego roku. 
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..ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". "~—-nia 1T listopada 19.6 roku. nr. m 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 

Opłata pocztowa 

Wystawa 
malarstwa 

rzeźby 
grafiki. 

Czytelnia 
audycje 

radiofoniczne. 

(Park Im. 
n ;?nkie-

wicza.) 
Otwarta 
od godz. 
10 rano 

do 23 w, 

BIBLJOTEKA RADY PEDAaOOICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 0 wlecz, w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

Jttieiski Klnematoeraf Oświatowy — 
h$bak Islandzki. 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 1 9 wlecz, 
„Apollo." — Groźny Jastrząb 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 
„Casino" — Trędowata. 

Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 
„Corso" — W grocie zadżumionych 

Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 
..Czary" Pod pałacem niebem Meksyka 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.30 I 9.30 wlecz. 
„Dom Ludowy" A imię Jej — Kobieta! 

Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pol. 
„Luna" — „ Wszystko dla dziecka" 

Pocz. przedstawień o godz. 6. 8 I 10 wlecz. 
„Grand-Kino". — Kobieta-Szpieg. 
„Nowości". Eugenjusz Oniegin. 
„Odeon** —Zatracona ulica. 

Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 I 10 wlecz. 
„Reduta" — Hrabina z Texasu. 

Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 I 10 wlecz. 
„Resursa" — „Wyklęty naród" 

Pocz, przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Tancerka z Sewilli. 

Pocz, przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Teatr Miejski — „Rewizor" 
Teatr Popularny. — „Córka mojego męża" 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, środa, po raz ostatni na przedstawieniu 

wieczorowem „Rewizor" po cenach popularnych. 
Jutro, czwartek, również po cenach popular

nych świeżo wystawiona sensacyjna „Sprawa 
„Sprawa Makropulos" Czapka z Izą Kozłowską 
w roli kobiety 340-letniej. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Sukcesy, jakiemi cieszy się znakomita kroto-
chwila „Córka mojego męża" — zwiększają się z 
wieczora na wieczór. Rozbawiona publiczność, 
zapełniająca widownię Teatru co wieczór po brze 
gl. huczneml oklaskami dziękuje zespołowi arty
stycznemu za kilka chwil beztroskich, spędzonych 
w Teatrze. 

„Córka mojego męża" grana Jest przez cały ty 
dzień. 

Pułkownik Macia przywódca kataloń-
skich spiskowców został wraz z Gari
baldim ponownie aresztowany i oskar
żony o tajne przechowywanie broni. 

t. 268. 
300 - le tn i jub i leusz istnienia na jw iększego kościoła św ia t t r 

c i m 
Bazylika św. Piotra w Rzymie została po 123 lata trwającej budowie poświęć' 
dnia 18 listopada 1626. Wymiary tego olbrzyma wśród kościołów wynoszą: ' 

metrów długości, 112 metrów szerokości, wysokość kopuły 132 m. 

Radjo-kącik. 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
(Środa) — Godz. 15 Komunikat gospo

darczy godz. 17 Program dla dzieci; 17.30 
Jazz-band; 18.30 „Skrzynka pocztowa"; 
korespondencję bieżącą omówi dr. Marjan 
Stepowski; 19 Odczyt p. t. „Państwo pol
skie w rozwoju dziejowym" wygłosi prof. 
11. Mościcki (dział „Historja Polski"); 

19.30 Komunikat rolniczy; 19.45 N; 
gram Rozmaitości 19.55 Odczyt p. t. Ą 
mańszczyzna i gotyk" wygłosi prof 
Niemoiewski (dział „Historja szt 
20.30 Koncert wieczorny. Muzyka 1 ^ 
Na zakończenie sygnał czasu i infuni'3! 
prasowe. 

Centralne Garaże i Warsztaty Reperacyjne Samochodowe Polskiej V M f 
Łódź, A le je Kościuszki Nr. 68, te l . Nr. 22-90 O T W I E R A J Ą Łódź, A le je Kościuszki Nr. 68, te l . Nr. 22-90. • • • • • \*m 

w sobotą, dnia 27-go listopada b. r. nowy - m i e s i ę c z n y Kurs Kierowców Samochodowych dla zawodowych i amatorów obojga płci . 
Zapiay przyjmuj. Kancelaria codziennie w godzinach od 9 do 12 i od 14 do 20. 

Remonty i Lakierowania Samochodów, wszelkie roboty tokarski., wiertarskie i ślusarskie po cenach przystępnych. Sprzede* benzyny, oliwy Gargoyle gum samochodowych „Mlchelin". 

[PODINSPEKTOR 
Ijj^lychczasowy nadk 
j^friendy P. P. woje 

mianowany ZĆ 
policji wojewód 

f«stał 

K R A N 0 
Dziś p remje ra ! Clou sezonu! Demoniczna 

piękność — MAR JA DALBATICIN w filmie na< 
maml p. t. 

Kob ie ta -Szp ieg 
N f e s z c z e g ó l n 

r a p i 
Sensacyjny dramat w 12 aktach, ilustrujący wpływ k o b i e t y - d a n l u 0 j E W O T J _ £I_S| 
nad pułkownikiem, która jest przyczyną całej akcji zbrodniczeM 1 ** 

ystawal Oryginalne sceny batalistyCj , ( ) d własnego l 
•boty i niedz. o godz. 2-ej, ostat. 10 WIJ. Warszawa. 18. 11. 

sjff- Grażyński przyb 
f»V złożyć 

Wspaniała gra! owietna W 
Początek o godz. 5-ej, w soboty 

med. DR. MED. 

INSTYTUT „KEVA" PARIS 
O D D Z I A Ł w Ł O D Z I , Ceg ie ln lana Nr . 6 m. 3. 

Odmładzanie i konserwacja cery. Usuwanie 
zmarszczek. Odtłuszczanie podbródka i karku. 
Kształtowanie rysów twarzy. Kosmetyka i maski. 

Przyjm. od 10—8 w., panowie od 2—4. 

„Szatniówka" 
Spółdz. Tow. Kredyt . 

dla Funkcion. państw. Cyw. i Wojsk, w Krakowie 
oddz ia ł w L o d z i , P i o t r k o w s k a 81 , t e l . 5-39 
wydaje: konfekcję męską i damską, wszelką 
manufakturę jedwabie, bieliznę męską i dam
ską, obuwie, kalosze, kosmetykę, galanterię 
oraz wszelkie przedmioty domowego użytku 
dywany, chodniki i t. d. na spłatą w 5 

ratach miesięcznych. 
WĘGIEL na spłatę w 4 ratach mies. 
MEBLE na spłatą do 10 miesięcy. 

Ceg ie ln i ana 43 Choroby skórne,we 
— t e ł . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. Lecze
nie szt . s łońcem 

w y ż y n o w e m . 
Przyjmuje od 8—10 
przed południem i 
od 5—8 po poł. 

Dr. med. 

neryczrce i płciowe 

KOOSTANTJDOWIKA 12 
przyjmuj, od g. 9 
—1 1 od 6—8, dla 

pań od 4—5. 
Dla niezamożnych 

ceny lecznic. 

DR. MED. 

Dr. m e d . 

powrócił 
choroby skórne 
włosów w e n e 
ryczne i moczo-

p łc lowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Telefon 25-38 . 

E L E K T R O M O N T E R Z Y 
zdolni, samodzielni poszukiwani Zgłaszać się 

Biuro elektrotechniczne 
Inź. S. Galewski i M. Rak 

Zawadzka 12, tel. 1 4 - 1 1 , 

* P 0 n\k e ^i« , A^ M I L , L A , N V C L 1 N A 0 ( , R 

męsku i dam*J| 
Nikłe rezult 

imprezy ak; 
(Od wł . kor« 

Warszawa, 18/XI. 
Iprez „Tygodnia l 
lodły, że imprezy t< 

- nie mają już tak 
grup j ę z y k a ^ w ] a t a c h „biegły. 
S I E & L Przedewszystkien 
czańska i»J*ajowa loterja ak; 
nazjum A. *wiast spodziewanego 
kowsklej, r*pjllefa 

W tylko niecałe 40( 
obec znacznych w 

Ma wszystkiego 1( 
Bku. 

raport z 

Dr. 

Sienkiewicza 34. 
Choroby skórne I 

weneryczne. 
Naświetlanie 

lampą kwarco
wą. 

Przyjmuje od 6. do 
9 po południu. 

Południowa 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i mo-
czopłc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 11 

i od 5—8 wiecz. 
Tel. 40-26. 

fi. 
DR. 

b. lekarz Szp. św 
Łazarza. 

Specjalnie choroby 
skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Ulica Zamenhofa 

(Rozwadowska)nr. 6 
Przyjmuje od 9—10 
z rana i od 4—7 
wiecz. W niedzielę 
od 10 do 12 z rana 

Szkolna 12. 
Choroby, skórna 
włosów, wenerycz
ne i moczopłciowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. L a m p a 
kwarcowa) Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od 6—9 

wieczór 
Panie od 12—3 po 

pot ' 

bołe. Roklci* 
Kinas. 

Hursy i « »TJ 
nowożyUJJ 

łaciny A. K'. 
merowej i A* 
chówny, dn 
pada ru7.pt>1 

wykłady 

andrynki 
roite hur 

detalicznie Jji;, 
„Cukiernia * i w 
wska". Kirl**! 
6, 

A 

ZEGARÓW Z£C/lRTFÓW 
1 W5
2ETKLŁLBLLU 'TSJI 

Meble os 
pojedy-n 

komplety, P
ł 

cja kilkulctB
1

'] 
świetariie, »u 
Stolarnia L^jł 
nr. 6.' przy ^ 
kowskiego, 

Cena prenumera ty : 
W Łodzi miesięcznie — —. — — 
Dla robotników . — — — ™ 
Na prowincji . — — — — 
Zagranicą • — — — -

.tidzk. Ecta Wiea." I „Kniier WWIUR łaai 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

zt. 2.60 
. 2.20 
„ 330 
„ 6.00 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem 1 w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 lamy) 
Za tekstem . . . 2 5 . . . - "' 4" ' 
Nekrologi . . , 25 . . . 
Komunikaty . . . 2 5 . . . n 

& * — — — 

Zwyczaine . . . o f • • • 9 . . . , „ 
Drobne 10 gr. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - na,mmc,sze ogłoszenie 5( 

.Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarju* 

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno, użytych jak. i odrzuconych 

eta nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Vyd. Jaa StYDułkowskL 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurier Łódzki" 
oL Zawadzka Nr. L 

Za redakcję i wydawnictwoodptjwied 3 1 

Władysław Ula.ows»* 

Gie 
ierwsza przed 

Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

bruga p rzedg 
Dolar w obrotac 
prywatnych 

Dolar u 

J
j Ranki dewizowe 
• "Dowały około eod 
prsie _ 8.96. 
^watnie dolar w i 
y Dłaceniu 

p"dencja utrzymana 

http://ru7.pt%3e1

